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przewodniczącym Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar 
czego.
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CZYN PRZEDZJAZDOWY NAUKOWCÓW
ułatwi rolnictwu podniesienie 
produkcji roślinnej i hodowlanej

Cenne zobowiązania pracowników  naukowych 
instytu tów  i  wyższych uczelni ro lnych

Po raz pierwszy 

w  h is to rii polskiego 

rybołówstwa

po zakończeniu 
połowów na Morzu 
Północnym

trawlery „Dalmoru“
przep łynę ły
na wody Kanału 
La Manche
przywożąc stamtąd 
ponad

236 ton śledzi
backiego w  Gdyni trawler 

„Pollux '', przywożąc 136 ton śle­
dzi złowionych w  ciągu 5 dni na 
Kanale La Manche. W  tym sa­
mym dniu do portu rybackiego 
w Gdyni zawinął z drugiego re j­
su połowowego na wodach Ka­
nału La Manche traw ler „W ega" 
z transportem przeszło 100 ton 
ryb.

JEDNOSTKI „D a lm oru " po raz 
pierwszy w historii naszego rybo­
łówstwa dalekomorskiego prze­
niosły się w  br., po zakończeniu 
połowów na Morzu Północnym, 
na wody kanału. Połowy na wo­
dach La Manche, najbogatszych 
w tym okresie W rybę, pozwoliły 
bez przerwy dostarczać świeżych 
i wysokogatunkowych ryb.

Ód drugiej połowy listopada 
do 23 bm. trawlery przywiozły 
do Świnoujścia i Gdyni 30 trans 
portów śledzi o łącznej ilości 
około 2 i pół tysiąca ton. 
Przejście na łowiska Kanału 

La Manche pozwoli ponadto flo ­
tylli dalekomorskiej przedłużyć o- 
kres łow ienia ryb. W  ub. r. jed ­
nostki „D a lm oru" zakończyły po­
łowy dalekomorskie w p'erwszej 
dekadzie grudnia, obecnie na- 
tomiasf połowy trwać będą przy­
puszczalnie do połdrfy stycznia 
1954 r.

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I

71-letni
Rene Coty 
prezydentem
R epub lik i
Francuskiej

A GENCJA France Presse 
donosi, że 23 grudnia wie­

czorem w trzynastej turze gło 
sowania Rene Coty został wy­
brany prezydentem Republiki 
Francuskiej.

71 - letni Rene Coty jest 
członkiem prawicowego ugru­
powania „niezależnych repub­
likanów“ . do którego należą 
również poprzedni kandydaci 
na stanowisko prezydenta — 
Laniel i  Jacquinot.

Oddano 871 głosów ważnych, 
większość bezwzględna wyno­
siła 436 głosów. Coty uzyskał 
477 głosów, a Naegelen 329 gło 
sów. 63 głosów oddano na oso­
by, które nie wysunęły swej 
kandydatury.

p o d a rs tw le ". D ru g a  p raca, Jaką 
zespół ten o p racu je  w  te rm in ie  
do 1 lip ca  1954 ro k u , do tyczyć  bę­
dzie m etod h o d o w li i  na s ien n ic­
tw a  ro ś lin  pastew nych.

P raco w n icy  Z a k ła d u  O gó lne j 
U p ra w y  R o li 1 R oślin  o p racu ją  
p ło dozm lan i  założen ia ag ro tech-

dla uczczenia II Zjazdu PZPR
DO Czynu Przędz jaz dowego włączają się coraz 

liczniej pracownicy naukowi instytutów roi- 
nkzych oraz profesorowie i studenci wyższych 

szkol rolniczych, postanawi ają oni nawiązać scislejszy s k ry p t do ćwiczeń z ogólnej up rą  
kontakt z praktyką rolniczą oraz przeprowadzić sze- wy‘
reg badań, których wyniki — szeroko spopularyzo- OZEREG wartościowych 
wane —  ułatwią rolnłcwu podniesienie produkcji Zobowiązań podjęli r ó w -  
hodowlanej i roślinnej. nie* asystenci wydziału wete-

, . rynarfi, pracownicy naukowi
ENNE zobowiązania pod- Zobowiązanie przewiduje szerszy wydziału zootechnicznego oraz 
Jęli ostatnio naukowcy z pracownicy katedry żywienia i

instytutu ZootechnaiKi w K r a -  n ie n ia  w ied zy  ro ln ic z e j, p rzyśp ie - nawożenia roślin. Np. zootech- 
kowie, naukowcy Wyższej w e n ie  prze kazyw an ia  osiągnięć in  nicy tej uczelni zorganizują 
Szkoły Rolniczej w Krakowie « ] i "  pS  ‘ poprowadzą, w porozumieniu 
oraz profesorowie i  studenci stanow iono uko ńczyć badania nad z wydziałem rolnictwa i leśni- 
Szkoły Głównej Gospodarstwa u ży tko w a n ie m  pa s tw isk , ©praco- ctwa Woj. RN kum dla zoo- 
Wiejskiego w Warszawie. — ‘  .............

Instytut Zootechniki

wad po dstaw y n a u k i ż yw ie n ia  
z w ie rzą t w  o p a rc iu  o f iz jo lo g ię  
Pa w ło w a, opracow ać m etody ra ­
c jon a ln eg o  w ych o w u  1 p ie lęg na c ji 
c ie lą t i  p ro s ią t.

WSR w KrakowieInstytutu Zootechniki 
Krakowie postanowili bezpo­
średnio pomóc gromadom, 
spółdzielniom produkcyjnym, ,
PGR«n w podniesieniu J pro- rejonowe
dukcji rolnej: Al-

500 dzieci 
na imprezie
film ow ej

TPPR, F ILM -u  
i „KURIERA"
w k in ie
M łoda G ward ia

rower,
Władek aparat fotogra­

ficzny, Jurek parę bucików, 
a inni p iłk i nożne, rękawicz­
ki, sweterki — i  wiele innych 
nagród.

Wczoraj w kinie „Młoda 
Gwardia“  zebrali się zwycięz­
cy w tegorocznym konkursie 
filmowym „Kuriera", Filmu i 
TPP-R, by otrzymać swe na­
grody. Wielki stół pomieścił 
tylko część nagród.

Czeka ich jeszcze ponad 
dwieście na zdobywców w  biu­
rze  Okręgowego Zarządu Kin  
przy placu Batorego N r . 3  w  
Szczecinie. M ożna je  tam ode­
brać w  dniu 2 4  grudnia od 
godz. 8  do 15  i  od dnia 2 8  
grudnia w  tych samych godzi 
nach. A  wśród nagród czeka­
ją  na swoich właścicieli teczki 
skórzane, szaliki, bluzeczki, 
pióra złote i  w ie le  innych cen 
nych rzeczy.

Tylko — trzeba koniecznie 
mieć legitymację przy sobie, 
bo bez legitymacji nagród wy­
dać nie można.

Wczoraj — po rozdaniu 
nagród przez sekretarza Woje­
wódzkiego Zarządu TPP-R 
ob. Niewiadomskiego, młodzież 
oglądała kilka ciekawych f i l­
mów, między innymi kolorowy 
film  o Indiach.

Zdobywcy nagród w tego­
rocznym konkursie filmowym 
„Kuriera" przyrzekli nie tylko 
udział w następnych konkur­
sach. lecz również, że napiszą 
do „Małego Kurierka".

Czekamy l (e)

Na u k o w c y  w yższej 
Szkoły Rolniczej przepro 
:ą rejonowe konferencje 

dla pracowników wydziałów 
rolnych, rad narodowych, in­
struktorów gminnych 1 agro­
nomów POM „ aby omówić z 
nimi zagadnienia rezerw pro­
dukcyjnych w rolnictwie.

przo d u ją cych  ch ło pó w  wygłoszą 
ok. 25® pogadanek w  ram ach upo­
w szechnienia w ie d zy  ro ln icze j. Na 
w iążą bezpośredni ko n ta k t z 1® ko  
la m l m lc z u r in o w s k im i, z p rzo du ­
ją c y m i ro ln ik a m i i  z k ilk o m a  spó l 
d z ie ln la m l p ro d u k c y jn y m i.

D la  8 spó łdz ie lń  p ro d u k c y jn y c h  
o p ra cu ją  ha rm o no gram y p ra c  o -  
ras  m ap y  g lebow e i  m apy żyzno­
ści g leb,

SGGW w  Warszawie

N A specjalnie zorganizo­
wanej masówce profesora 

wie-kierownicy zakładów nau­
kowych, asystenci oraz przed­
stawiciele grup studenckich po 
szczególnych wydziałów i lat 
studiów Szkoły Głównej Gos­
podarstwa Wiejskiego w War­
szawie złożyli meldunki o licz­
nych zobowiązaniach, którymi 
uczczą I I  Zjazd PZPR.

M . in . p ra co w n icy  Z ak ła du Che 
m il R o ln e j p o s ta no w ili do 1S lu ­
tego 1954 ro k u  zakończyć w szyst­
k ie  prace badawcze, do tyczące 
w łaśc iw ego i  pełnego w yko rzys ta  
n ia  w od y  am o niaka lne j, ja k o  na­
wozu.

Jest rów n ie ż zobow iąza-

techników Powiatowych Rad 
Narodowych woj. warszawskie 
go, a asystenci weterynarii do 
konają przeglądu weterynaryj­
nego w 2 PGR-ach oraz prze­
prowadzą tam walkę z jałowo- 
ścią krów.

n ie
w li
u ła tw ić  gospodarstwom  zw iększe­
n ie  bazy paszow ej, op racu ją  on i 
do 1 m arca przyszłego ro k u  
p u la rn ą  pracę, przeznaczoną 
szerokiego ogó łu  cbłopów  pt. 
„S ie jm y  po p lo n y  nasionam i —  
p ro d u ko w a n ym i we w łasnym

Wszystkim
Czytelnikom 

i  Korespondentom 
życzenia

Wesołych
Świąt

składa
zespól „Kuriera 
Szczecińskiego“

i t  „D om  Marynarza“
•ŻT stacją Pogotowia 
Ratunkowego 
g  nowe przedszkola

otrzymali
ostatnio
mieszkańcy
wojew. szczecińskiego

ŚWIAT pracy naszego woje­
wództwa otrzymał ostatnio 

do użytku szereg nowych obiek­
tów socjalnych.

PO dokonaniu przebudowy 1 
przeprowadzeniu gruntownego 
remontu oddano do użytku w 
Szczecinie „D O M  MARYNARZA", 
W  budynku tym, położonym w 
pięknej, bogato zadrzewionej 
dzielnicy miasta, marynarze znaj­
dą doskonałe warunki odpoczyn­
ku po dalekich rejsach.

„D om  Marynarza", obok wy­
godnie urządzonych pokoi dwu i 
jednoosobowych, posiada piękną 
salę jadalną, bufet oraz świetlicę 
i  bibliotekę.

W  robotniczej dzielnicy Szcze 
dna -  Podjuchy otwarte zo­
stało nowe PRZEDSZKOLE 
MIEJSKIE na 70 dzieci w wie­
ku od 3 do 6 lat. Przedszkole, 
położone w dużym owocowym 
ogrodzie, posiada piękne, sło­
neczne pokoje. Dzieci otrzy­
mały wiele zabawek, dostoso­
wanych do wieku i zointeres© 
wań.
W  Pyrzycach otwarto dwunastą 

w województwie szczecińskim po­
wiatową stację POGOTOWIA RA­
TUNKOWEGO, a  ponadto IZBĘ 
CHORYCH i rozbudowany p< 
remoncie OŚRODEK ZDROWIA.

Stacja zaopatrzona została v 
3 karetki sanitarne.

Izba Chorych dysponuje 12 łóż­
kami i gabinetem fizykoterapii, 
Ośrodek Zdrowia zaś powiększył 
się m. in. o  2 poradnie dziecięce, 
punkt szczepień BCG i laborato­
rium.

*  W E D ŁU G  doniesień a g en c ji 
Associated Press, na u lica ch  Tehc 
ra n u  o d b y ły  się dem onstrac je  m ło  
dzieży na znak pro tes tu  prze c iw  
ko  p rz y b y c iu  b ry ty js k ie g o  ch a r­
ge d 'a ffa ire s  Dennlsa W rig h ta . 13 
s tu de n tó w  aresztow ane za rozda­
w an ie u lo te k  an tyb ęyty jB k ich ^

Drodzy Czytelnicy!
A~^ZĘSTO rozmawiamy z sobą na famach naszego pisma, 
O piszem y o tym, co nam dokucza w codziennym życiu, 

o naszych trudnościach, kłopotach, przykrościach. W  tych 
większych i drobniejszych codziennych bolączkach mogłyby 
zniknąć sprzed oczu ogromne przemiany i osiągnięcia, do któ­
rych przyzwyczailiśmy się bardzo szybko, które uważamy za 
słusznie należne, ponieważ budowane są naszymi rękami.

Tymczasem czy nie o sukcesach piszecie do nas niejed­
nokrotnie, dzieląc się wieściami o wykonaniu planów produk­
cyjnych, o podejmowaniu zobowiązań, o otrzymaniu nowego 
mieszkania, o udanych wczasach w dolinie Popradu, o  opiece 
nad waszym dzieckiem, o poprawie waszego zdrowia w sana­
torium w Krynicy czy w Zakopanem, o zdobyciu wykształcenia, 
o pracy odpowiadającej zamiłowaniom i kwalifikacjom żony 
czy męża? Piszecie o tym, jako o sprawach prostych, oczywi­
stych. I wiemy, że ze zjawisk tych jesteście dumni, że pragnie­
cie, aby nasze życie toczyło się nadal w tym samr/m kierunku.

W ciągu tych wolnych dni, które z okazji- świąt mamy 
sobą, które spędzimy w rodzinnym gronie w poczuciu 

' i  i zadowolenia, powinien znaleźć się czas na zastano- 
się nad tym, jakie czynniki złożyły się na możliwość 

nia świąt w miłym nastroju, bez obawy przed jutrem. 
Aby jednak ocenić te cechy naszego dzisiejszego życia, sięg- 
nijm, myślq wstecz.

Przypomnijcie sobie

CZY w swoim własnym życiu, gdzieś przed 15 czy 20 laty, 
nie spotkaliście ludzi drżących o swój codzienny zarobek, 

o prawo do chleba, do dachu nad głową, czy nie widzieli­
ście gruźliczych dzieci, mieszkających w norach, czy na wa­
szym stole zawsze można było znaleźć to co do życia jest 
niezbędnie potrzebne, czy troszczył się ktoś — poza najbliższą 
rodziną -  o wasze zdrowie, o kształcenie waszych dzieci, © 
odpoczynek po pracy?

Przypomnijcie sobie. Byliście zdani sami n a  siebie i łaskę 
pracodawcy, który w przystępie złego humori* mógł was I wa­
szą rodzinę w ciągu jednego dnia pozbawić pracy. Dziś wy 
sami, wasze żony, córki, synowie uczą się, pracują, przynoszą 

......................... ..... wyjeżdżają n ‘do domu zarobione pieniądze, i I nad morze, w góry,
chodzą do teatrów i na różne imprezy. Mówicie, że nie wszy­
stko jest jeszcze dobrze, że zarobki nie wszystkich ludzi wy­
starczają im na razie dla zaspokojenia stale rosnących po­
trzeb, że dokucza wam czasem tłok w sklepach, że czekacie 
na remont mieszkania, że nowe buty nie są najlepszej jako­
ści, a  woda z wodociągu nie zawsze toczy się szparko.

Tak, zdarzają się takie kłopoty i braki, ale porównajcie 
ich ciężar gatunkowy i postarajcie się zrozumieć, że nasze wy­
magania urosły szybciej niż niejedna cegielnia, kopalnia, elek­
trownia, fabryka obuwia, czy kolektor. Choć i ich tempo wzro­
stu było i jest nadal ogromne.

Na pewno zgodzicie się, że nasz nowy przemysł jest 
przedmiotem naszej dumy, radości przyjaciół i zazdrości wro­
gów.

Jeśli rozejrzymy się po naszym województwie i zrobimy 
obrachunek osiągnięć gospodarczych zobaczymy nasze mia­
sto, które ożywiliśmy i na zawsze połączyliśmy swą pracą 
z Polską, odbudowaną z ruin stocznię produkującą pełnomor­
skie statki, hutę i port, ujrzymy największą w Europie fabrykę 
papieru, nowoczesną Bazę Rybołówstwa Dalekomorskiego, kil­
kaset spółdzielni produkcyjnych, nowe szkoły, uczelnie i ośrod­
ki zdrowia.

Zresztą sami wiecie najlepiej © tych inwestycjach, bo 
przecież sami je budujecie, sami z nich korzystacie,

Za słowami idą czyny

BYĆ może jednak, że nasunie się wam myśl, ze od dłuż­
szego czasu staracie się o nowe mieszkanie, że żona w 

„Pedecie" nie otrzymała wiadra, lub maszynki do mięsa, że 
nowe ubranie nie ma „szyku".

Sprawy to znane, dostrzegane nie tylko przez was, lecz 
takie przez nasze władze, przez partię. Znacie przecież prze­
mówienie Bolesława Bieruta na IX Plenum partii, znane są 
wam słowa, za którymi idą czyny, o zaplanowanym ilościowym 
wzroście produkcji, oraz poprawie jakości i rozszerzeniu asor-

{DOKOŃCZENIE NA STR. 2) J
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Drodzy 
Czytelnicy!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tymentu artykułów spożywczych, 
o stojącym przed nami wszystki- 
ini zadaniu poprawy jakości pro­
dukcji przemysłu włókienniczego, 
odzieżowego, skórzanego, o ko­
nieczności zwiększenia produkcji 
narządzi gospodarczych, popra­
wienia jakości mebli, o nasileniu 
budownictwa mieszkaniowego itd. 
itd.

A ponieważ w naszym kraju 
za każdym wypowiedzianym przez 
partią słowem idą czyny, wiemy 
na pewno, i i  w przeciągu naj­
bliższych 2 lat, a  i potem rów­
nież nasze potrzeby osobiste bę­
dą zaspokajane w znacznie szer­
szej niż dotąd mierze. Dowodem, 
iż tak bądzie jest fakt przepro­
wadzenia już w kilka dni po Ple­
num częściowej obniżki cen nie­
których artykułów spożywczych i 
przemysłowych, cen potraw w za­
kładach gastronomicznych oraz 
niektórych usług. Dalszymi do­
wodami są uchwały Rady Mini­
strów z dnia 17 bm. w sprawie 
zapewnienio nrezbądnych środ­
ków dla wzrostu hodowli zwie­
rząt gospodarski:h i rozwoju ba­
ły paszowej i już teraz widoczne 
dla każdego obywatela stopnio­
we polepszanie sią zaopatrzenia 
ludności.

Niech nasze dni odpoczynku 
w :odz'nnym gronie nie upływają 
w sposób bezmyślny, z dumą 
spójrzmy na to co dotychczas 
zrobiliśmy i zastanówmy sią, co 
powinniśmy zmienić na lepsze, 
jakie nowe zadania wyrosły 
przed nami. Siągnijmy po książ­
ką, na którą każdego dziś stać, 
zróbmy małą wycieczką po Szcze­
cinie, pójdźmy do teatru, skorzy­
stajmy z zimowych wczasów w gó- 
ra:h, a stwierdzimy, iż z każdym 
dniem nasze życie st je sią bo-

W  odpowiedzi na uchwałę Rady M in is trów

chłopi podejmują liczne zobowiązania
rozwoju hodowli
i zwiększenia bazy paszowej

Na wielu zebraniach chłopi 
na konkretnych przykładach 
wskazywali, jak wielkie możli 
wości zwiększenia hodowli 
istnieją w gospodarstwach 
chłopskich.

O Z E R O K IM  echem odbiła się na wsi polskiej 
^^uchw ała Rady Ministrów w  sprawie zapew­

n i e n i a  niezbędnych środków dla wzrostu ho­
dowli zwierząt gospodarskich I rozwoju bazy paszo­
wej. Uchwała ta, omawiana i dyskutowana na zebra 
niach gromadzkich, jest przedmiotem żywego zalnte 
resowania szerokich rzesz chłopskich. Mało i średnio 
rolni chłopi widzą w niej dalsze, konsekwentne wcie 
lanie w życie tez przed zjazdowych, realizację zWię 
kszonej pomocy państwa dla rolnictwa, dla przysple 
szenia rozwoju produkcji rolnej.

Polska i NRD
udzielać sobie będą

wzajemnej
pomocy
technicznej 
w  dziedzinie 
przemysłu i ro ln ictwa

10W  DNIACH
grudnia 1953 r. odbyła 

sią w Warszawie X sesja sta­
łej komisji współpracy tech­
nicznej i naukowo - technicz­
nej pomiędzy Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

W  w y n ik u  p rac ko m is ji został 
- . podp isany p ro to kó ł, k tó ry  p rze w i-

ga.sze, otwierając przed każdym ' d u je  ze s tron y  n r d  pom oc tech- 
szeokie perspektywy dalszych u- i n iczną d la  P o lsk i w  dziedz in ie  h u t 
lepszeń. n ic tw a , che m ii, p rze m ys łu  m aszy­

nowego, ro ln ic tw a , e n e rg e tyk i 1 
geologii.

S trona po lska  u d z ie li pom ocy 
te chn iczn e j N ie m ie ck ie j R epub lice 
D em okra tyczne j na  o d c in ku  prze ­
m ys łu  w ęg low ego, h u tn ic tw a , che 
m ii, bu do w n ic tw a , b u do w y Okrę­
tów- i  ry b o łó w s tw a  da lekom orsk ie  
gó.

Poza tym obie strony uchwa 
liły  wzajemną wymianę do­
świadczeń i obustronną pomoc 
na odcinku przemysłu lekkie­
go. Przewidziana jest wzajem 
na wymiana kolekcji wzorów 
i  modeli przemysłu włókienni 
czego, skórzanego i odzieżowe­
go. Wymiana ta przyczyni się 
poważnie do rozszerzenia asor 
tymentu artykułów masowego 
spożycia w obu krajach.

Wśród sztermu 
i śnieżycy
bohaterscy m arynarze 
radzieccy

uratowali życie 
25 ludziom

A GENCJA TASS doncel z 
Wladywostoku, że na ra­

dzieckich wodach daleko­
wschodnich w czasie silnego 
6ztormu uległ awarii radziecki 
kuter pasażerski. Wołanie o 
pomoc podane drogą radiową 
usłyszał radziecki statek „P ri- 
morte“ , .płynący do jednego z 
portów Dalekiego Wschodu. 
Znajdując się o kilkadziesiąt 
mil morskich od kutra, statek 
niezwłocznie zmienił kurs.

Przeszło 6 godzin maryna­
rze poszukiwali na wzburzo­
nym morzu tonącego kutra. 
Zawieja śnieżna utrudniała po­
szukiwania. W końcu dostrze­
żono kuter ze złamanym ste 
rem, miotany z fali na falę. 
Statek ostrożnie podpłynął do 
niego rufą i wziął go na hol. 
25 pasażerów zostało uratowa 
nych.

W górach
napadało

trochę śniegu
ale dla na rc ia rzy 
to  jeszcze za mało
\ \ l  CIĄGU nocy *  dnia 22 

na 23 grudnia spadł w gó 
rach drobny śnieg. Pokrywa 
Jego wynosi na razie od 1 do 8 
cm. Jedynie tylko w obszarach 
grzbietowych Sudetów, Beslci 
du zachodniego i  Tatr warst­
wa śniegu waha się w grani­
cach od 6 do 9 cm. Śnieg ten 
zresztą jest silnią zwiany.

W DOLINIE 5 STAWÓW w 
Tatrach utrzymują się miej­
scami nadal możliwe warunki 
śnieżne dla narciarzy wpraw­
nych.

Warunków śnieżno - narclar 
»kich w  górach na razie nie ma, 
a poprawy nie należy się spo­
dziewać do końca b. tygodnia.

10 P R ZYKAZAŃ  
CHOINKOW YCH

PRZED urządzaniem i zapa­
laniem choinki pamiętaj­

my, abyśmy nie podpalili włas­
nego mieszkania i budynku.

Oto 10 przykazań „ choinko­
w y c h 1) Ustawić choinkę przy 
najmniej na metr od firanek 
drzwi i  ścian. 2) Świeczki i 
zimne ognie umocować z dale­
ka od ozdób papierkowych i 
ig liwia. 3) Nie zostawiać dziea 
bez opieki przy zapalonej choin 
ce. 4) Nie pozwalać dzieciom 
bawić się ogniem (może buć 
pożar, albo „potop“ ), ó) Nią 
wywoływać przeciągów po za­
paleniu świeczek. 6) W razie 
zapalenia się drzewka nie_ cho­
wać się do szaf, kredensów i 
pod łóżka. 7) Nie dmuchać na 
płomienie, nie biegać, nie robić 
przeciągów. 8) Nie wywoływać 
paniki. 9) Przygotować koc, za 
rzucić go na płonące drzewko i 
zadusić ogień. 10) Gdy domo­
we środki zawiodą dzwonić do 
straży pożarnej pod numer 08, 
albo włączyć najbliższy auto­
mat uliczny. f jn ),

N A  SYLW ESTRA
będziemy się bawić...

W  D N IU  31 g ru d n ia  odbędą sią 
zabaw y całonocne w e w szyst 

k ic h  loka lach  I  i  I I  k a te g o r ii 
Szczecińskich Zak ładów  Gasfcaono- 
n jic zn ych  oraz w  O rbis ie.

W  O rb is ie  w stęp w ra z  s k o n ­
sum pcją w yn ie s ie  100 z i od osoby, 
w  loka lach  SZG I  k a te g o r ii 80 z ł, 
a w- loka lach  I I  k a t. — 50 zl. SZG 
p rzyg o to w u ją  trz y  rod za je  dań do 
w yb o ru . (n )

Od p o w ie d z ią  chłopów 
na uchwałę Rady Mini­

strów, z której postanowienia 
mi dokładnie się zapoznają — 
są podejmowane przez .rolni­
ków liczne zobowiązania, do­
tyczące rozwoju hodowli i 
zwiększania bazy paszowej.

Z wielkim zadowoleniem 
przyjęli uchwałę Rady Mi­
nistrów chłopi gromady 
Sielsko, pow. Łobez w wo- 
jew. SZCZECIŃSKIM. Pod 
kreślali oni na zebraniu, że 
— aby pomoc zagwaranto­
wana uchwałą dała jak naj­
większe wyniki, konieczne 
jest również zwiększenie 
pomocy ze strony władz 
miejscowych, a zwłaszcza 
pomocy fachowej służby roi 
nej rad narodowych, w nikli 
we rozpatrywanie podań o 
przydział materiałów budów 
lanych i usprawnienie dzia­
łalności GS w Węgorzynie.

Na zebraniu we wsi Kolo­
nia w pow. kutnowskim nie 
zabrakło ani Jednego chłopa, 
ani jednej gospodyni. Wyra­
żając swoje uznani© dla uchwa 
ły, wielu chłopów tej gromady 
wskazywało na dalsze możli­
wości rozwijania gospodarki 
hodowlanej.

„ J a  sam, na p rz y k ła d  — po w ie ­
d z ia ł ś re d n io ro ln y  eh iop M ie czy ­
s ław  Szubskl - -  w yhodoY^alem  w  
ty m  ro k u  i  tu c z n ik i. Teraz, dzię­
k i pom ocy państwa, będę m óg ł w 
nndchodzącym  ro k u  zw iększyć po 
g ło w ie  św iń  do 8 sztuk, a b yd ła — 
o jednego cie laka . Paszy m am y 
syć, ty lk o  n ie  p o tra f il iś m y  Jej do­
tą d  odpo w ied n io  w yko rzys ta ć . U - 
p ra w ia m y  przecież w  grom adzie 
przeszło 25 ha b u ra ka  cukrow ego , 
lecz ty lk o  dw óch ro ln ik ó w  zak is iło  
liśc ie  w  do łach s ilosow ych. T rzeba 
uczyć się od ty c h  p rzo du ją cych  ho 
dow ców , za łc l i  p rzyk ła d e m  za­
k ładać s ilosy, siać po p lo ny  1 zago 
spodarować w szys tk ie  pa s tw iska “ .

NA ze braniu w gromadzie 
Bylice, >w ,pow. Kolo, w woj. 
poznańskim wielu dyskutantów 
podkreślało ogromne korzyści, 
jakie uchwała Rady Ministrów 
daje małorolnym chłopom.

„U c h w a ła  — s tw ie rd z ił m . l i t .  m a 
ło ro ln y  gospodarz W ró b le w sk i •— 
to  jeszcze jed en  dow ód, że p a rtia  
i  rząd  troszczą się o sp raw y m ało 
ro ln y c h  1 pom agają im . U chw a ła  
daje nam  duże m ożliw ośc i zwięk-

F. Du Ileś
wypacza istotę
oświadczenia
ZSRR
w  spraw ie propozycji
prezydenta
Eisenhowera

DRASA amerykańska ogło- 
*  siła deklarację złożoną 

przez sekretarza stanu USA 
John Foster Dullesa w spra­
wie oświadczenia rządu ra­
dzieckiego w związku z prze­
mówieniem prezydenta Eisen­
howera.

W SWEJ odpowiedzi Zwią­
zek Radziecki — stwierdził m. 
in. Dułles — wyraża gotowość 
wzięcia udziału w poufnych 
lub dyplomatycznych rozmo­
wach na temat propozycji pre 
zydenta Eisenhowera. Daje to 
pewne nadzieje. Jednocześnie 
Związek Radziecki w swej od 
powiedzi krytykuje '■ propozy­
cję prezydenta, ponieważ nie 
usuwa ona groźby użycia bro­
ni atomowej. W oświadczeniu 
swym rząd ZSRR utrzymuje 
nadal zajmowane przezeń do­
tychczas stanowisko.

Dulles dodał, że jest przeciw 
ny „publicznym dyskusjom" 
na ten temat.
7  DEKLARACJI Dullesa wy 

nika, że wypacza on istotę 
oświadczenia rządu radzieckie 
go i  zawarte w nim propozy­
cje. Deklaracja Dullesa nada­
je ton wypowiedziom człon­
ków Kongresu USA i komen­
tatorów dzienników amerykań 
skich, którzy — podobnie jak 
oficjalni przedstawiciele rzą­
du amerykańskiego — pomi­
jają uparcie milczeniem istotę 
propozycji ZSRR. przewidują 
cej powzięcie przez państwa 
uroczystego i  bezwarunkowego 
zobowiązania, że nie będą uży 
wały broni atomowej, wodoro­
wej, ani innych rodzajów bro 
n i masowej zagłady.

Pierwsza w Polsce
koparka mechaniczna

została zbudowana 
przez dzielną załogę Zakładów 

im. Waryńskiego w Warszawie
ZAŁOGA Warszawskich Zakładów Budowy Urządzeń 

Przemysłowych im. L. Waryńskiego odniosła nowy suk 
ces — zakończyła wczoraj budowę prototypu nowoczesnej
Gąsienicowej koparki mechanicznej, opartej na licencji ra~ 

zieckicj.

SKOŃCZENIE budowy ¡pro 
toiypu koparki mochanr.cz 

nej otwiera nowy etap w roz­
woju Zakładów im. Waryń 
»kiego. Załoga tych zakładów, 
posiadająca piękne tradycje 
walk rewolucyjnych, prze­
kształca tę niewielką dawniej 
fabrykę kotlarską w nowocze­
sną o wysokiej „kulturze tech­
nicznej fabrykę budowy cięż­
kich maszyn dla budownictwa.

Pie rw sza po lska  ko p a rka , o s i l­
n e j, z w a rte j k o n s tru k c ji, w yposa­
żona w  s i ln ik  o dużej m ocy, p rz y ­
stosowaną je s t do naszych w a ru n  
k ó w  te re no w ych . Swą łyżką  o po ­
jem nośc i 0,5 m  sześć, ntoże ona w  
ciągu go dz in y w ydo być  60 do 75 m 
sześć, z iem i. Jest to  ko p a rka  un i 
w ersalna, p rzystosow ana do p ra ­
cy  na  p o w ie rzchn i i  w  w ykop ią . 
K o pa rka  je s t ła tw a  w  obsłudze i 
— zdaniem  fa cho w có w  — je s t n a j­
lepszą tego ty p u  m aszyną %v k ra ju .

Prototyp koparki załoga Za­
kładów im. Waryńskiego wy­
konała w stosunkowo krótkim 
czasie 4 miesięcy. O rozmia­
rach wykonanych w tym cza­
sie prac świadczy fakt, że ko­
parka składa 6ię z ok. 4‘ tysię 
cy części wymagających obrób 
ki i 'ponad 4 tys. takich czę­
ści, Jak śruby, podkładki, zaw­
leczki ftp.

*  J U 2  28 kop a lń  w ydo byw a  ponad 
p lą n o u e  to n y  w ęg la. D z ię k i zw ięk 
szeniu w ydo byc ia  os iągn iętem u w 
Czynie Przedz.iazdowym , p la ny  
roczne w ydo byc ia  w y k o n a ły  osta t­
n io  k o p a ln ie : „ Z ie m o w it " ,  „S zom ­
b ie rk i" ,  „Z a b rze  — W schód“  1 
„M a ko szo w y ",

św ięćom . __
w  ge og ra fii, w  k tó re j uczestn iczy 
lo  przeszło 70 geografów  — p ro ­
fesorów  wyższych ucze ln i, cz łon­
k ó w  Tow arzystw a G eogra ficzne-

c j i  i  p rzedsięb iorstw  m orsk ich .

ą  JA K O  trzecie z ko le i w gó r­
n ic tw ie  w ęg low ym  w y k o n a ły  pla.

szenia h o d o w li w  naszych gospo- j roczny kopaln ie R ybn ick ie go  
da rs tw ach , a ty m  sam ym  po zw o li Z jednoczen ia P rzem yślu W ęglowe 
podnieść ic h  dochodow ość". | ko.

Delegacja polska 
na VIII sesję ONZ 
powróciła do kraju
ry z  BM. powróciła z Nowe- 

go Jorku do Warszawy 
delegacja polska na V III  sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo- 
nych z przewodniczącym dele 
gacji wiceministrem spraw za 
granicznych Marianem Nasz- 
kowskim na czele.

POWRACAJĄCĄ delegację 
powitali na dworcu: minister1 
spraw zagranicznych Stani­
sław Skrzeszewski, zastęnca 
ministra — szef Urzędu Ra­
dy Ministrów Stanisław Toł­
wiński oraz wyżsi urzędnicy 
MSZ.

Na dworcu obecni byli rów­
nież akredytowani w Warsza 
wie szefowie szeregu przedsta 
wicielstw dyplomatycznych.

*  W Y T W Ó R N IA  f i lm ó w  fa b u la r­
n ych  w  Ło dz i u ko ńczy ła  rea lizac ję  
now ego po lsk iego f i lm u  fa b u la rn e  
go p t. „D o m e k  z k a r t "  opracow a­
nego na podstaw ie  sz tu k i E m ila  Ze 
gadłow icza, w  re żyse rii i  w ed ług  
scenopisu E rw in a  A xe ra .

Książeczka zaw ie ra  czte - 
t y  p a m ię tn ik i ch łopów , 
p isane przed dw udziestu  
la ty  na  ko n ku rs  zorgan i 
zow any przez In s ty tu t  
G ospodarstwa Społeczne 
go.

W strząsający to  d o ku ­
m en t czasów pogardy, 
czasów po n iża n ia  czło­
w ie ka  p ra cy. W strząsają 
cy  swą s iłą  oska rżyc ie l- 
ską, w ym ie rzo ną  o- 
s lrzem  prze c iw ko  dzledzi 
com i w ład zy  gra na to ­
w e j p o l ic ji  s to ją ce j na 
s traży  in te resów  posiada
czy.

„N ie ra z  m y ś li  sobie— 
pisze jeden z a u to ró w  
pa m ię tn ika  — nad naszą 
chłopską n iedo lą , Dlacze 
go cz łow iek , k tó ry  p ra ­
cu je  sam od u rodzen ia  ł 
n ig d y  n ie  w ie , co to  za­
bawa, ta k  m usi b iedo- 
wać.

D ziecko m a siedem 
la t, m usi paść k ro w y  
ca ły  dzień. N ik t  się n ie  
p y ta , czy płacze, bo nie 
m a pra w a , co b y  kaza­
ło  ro b ić  zag ród k i d la  
k ró w . Potem  pochodzi 
do szko ły  1 w szystko  za 
po m n i, ho późn ie j ksląż 
k i  p rócz kośc ie lne j, do 
rę k i n ie  b ie rze , bo n ie  
m a za co kup ić ...

B ie da  na w s i aż k w i­
czy. Chleb m ało  k to  z 
b iedn ie jszych Je, a m ię ­
so na  Boże N arodzen ie

Na krajowej taśmie filmowej

Porównania
m n ie j 7 k lasow a, je s t b t 
b lio te k a  i  w’ n ie j w ie le  
cennych książek daw ­
n ych  p isa rzy 1 w spółcze­
snych.

T o je s t w łaśn ie  ró ż n i­
ca ep ok i, dystans dzie lą 
cy  soc ja lizm  od kap ita - 

, l iz m ii,  wyższość u s tro ju  
SZŁO SC I“ . N iedaleka sp ra w ie d liw o śc i spolecz- 
Jest ow a przeszłość, Je- lleJ nad us tro jem

i na  W ie lkan oc — 1 to  
n ie  zawsze. D z iec i tak ie  
Jakieś chude i  mchem 
ob ros łe ".

D A L E K IE  L A T A

w yzy -
uc isku . G dy jesz- 

■ n ie d a le k ie j p rze ­
szłości p raw em  b y ł zysk 
jed no s tek  kosztem  gło-

—— „ ------ . - du  m ilio n ó w  to  dziś
gdy la ta  te  dz ie lą epoki, podstaw ow ym  celem  
Bo czasy, opisywane w  je s t coraz „

ś li się ja  odm ierzą la ta  
m l. Dw adzieścia la t, 
czte rnaśc ie la t, dziesięć 
la t  — to  n ie w ie le .

A le  ta kże to  w iele,

p a m ię tn ika ch  i  sięgające 
aż po p ró g  w yzw olen ia 
— to  in n a  epoka. Epo­
ka , k tó rą  zw iem y epoką 
k a p ita liz m u , epoką w y ­
zysku cz łow ieka przez 
cz łow ieka .

Z  p a m ię tn ik a  przez au 
to ró w  op isyw an e j w ioski 
m . in n , n ie  w iem y, czy 
je s t ta m  dziś ju ż  spół­
d z ie ln ią  p ro du kcy jn a , 
cąy też  gospodaruje się 
In d yw id u a ln ie . A le  w ie­
m y , l e  w  te j wiosce,

sk i, je s t dziś nowe ży ­
cie. N ie  m a  ju ż  dzieci 
„m ch em  obrosłych“  i  
m ięso n ie  je s t rzadko­
ścią odśw iętną. Z pew­
nością je s t szkoła co na j

je s t coraz lepsze 1 do 
s ta tn le jsze życie w szyst­
k ic h  lud z i p ra cy  w  Po l 
sce, zarów no ro b o tn ika  
1 In te lig e n ta , Jak i  p ra ­
cującego chłopa.

o  l e p s z e  Z y c ie

W yrazem  te j tro sk i 
Jest m . in . ustaw a se j­
m owa w  spraw ie  zapew 
n ie n ia  n iezbędnych śród 
k ó w  d la  w zro s tu  hodow 
l i .  U staw a ta  je s t kon - 
k fe tn y m  program em  u-

P lenum  KC  PZPR.

P rzyp o m n ijm y , że tezy 
na I I  Z jazd  P a rt ii sta­
w ia ją  ja k o  ce n tra ln y  
p ro b le m  d la  szybszego

podn ies ien ia  s topy życlo 
w e j lu d z i p ra cy  w  m ie ­
ście i  na  w s i — znacz­
n y  w zro s t p ro d u k c ji r o i 
n ic ze j, zw łaszcza p ro d u k  
c j l  h o do w lan e j. Oslągnlę 
cle w  1955 ro k u  w zrostu  
po g ło w ia  b y d ła  o 7—10 
proc., trz o d y  ch le w ne j o 
10—15 proc., ow iec o 25 
pro c . w  stosunku do ro 
k u  bieżącego — to  w ie l­
k ie  zadanie, k tó re go  zna 
czenie rozu m ie  każdy.

Zadan ie w ie lk ie  1 tru d  
ne. U staw a sejm ow a 
szczegółowo w ym ie n ia  
w szystk ie  ś ro d k i, zm ie­
rzające do w yko n a n ia  te 
go zadania. W ięc żarów  
no zw iększona pom oc 
państw a w  zakresie zao 
pa trzen ia  gospodarstw  w  
paszę i  szeroka skala 
u lg , zw o ln ie ń  i zam ien­
n ikó w , w yso k ie  k re d y ty  
na  za k iio  zw ierząt, go­
spodarsk ich  1 prem ie  d la  
hodow ców .

W ie lk i je s t zespół śród 
ków , k tó re  państwo 
przeznacza na ten  cel, 
cel, k tó ry  jest- frag m e n­
te m , n ie zw yk le  w ażk im , 
frag m e n tem  naszych 
w spó lnych  w ys iłkó w .

A  nasze w y s i łk i  nam  
sam ym , naszym  b l i ­
sk im , całem u na rodow i 
przynoszą p lo n y , p lo ny  
w  postaci coraz lepsze­
go. coraz ku ltu ra ln ie js z e  
go życ ia  w szys tk ich  lu ­
dzi p ra cy  I p lo n y  w  po 
s tą d  coraz s iln ie jsze j, 
dosta tn le jsze j O jczyzny.

K R O N IK A R Z

i f  J A K  donosi z P hon ianu agen­
c ja  TAS S, zakończy ła się ta m  v f  
sesja N ajw yższego Zgrom adzenia 
Ludow ego K o re a ń sk ie j R e p u b lik i 
Lu dow o - D em okra tyczne j. Prze­
m ów ien ie  końcow e w yg ło s ił p re ­
m ie r  K R L  — m arszałek K ira  I r  
Son.

Z  W IĘ Z IE N IA  w Essen został
o ln io n y  cz łonek sek re ta ria tu  

k ie ro w n ic tw a  K . I*. N iem iec — 
O skar N eum ann. N cum ann 
został aresztow any J «sienią
1952 ro k u  w  D u isb u rgu  po 
w ygłoszen iu prze m ó w ie n ia  na w ie

pośw ięconym  walce prze c iw ko
l i li ta ry z a c j i  N iem iec zachod­

n ic h  i  p rze c iw ko  u k ła d o w i ko ń ­
skiem u.

J A K  donosi Agenc ja N ow ych 
C hin , m im o  te rro rys tyczn eg o  re ­
żym u, panu jącego w  am e ryka ń ­
s k im  obozie d la  jeń ców  w  T on ją - 
n i da lszych 23 spośród 831 jeńców , 
k tó rz y  w ys łu ch a li Już w y jaśn ie ń , 
zw ró c iło  się z prośbą o re p a tr io  
wan ie ich  tlo  o jczyzny. Jeńców 
tych  p rze tra nsp orto w an o w czora j 
do Kaesongu.

*  W A S Z Y N G T O Ń S K I korespon­
d e n t A g e n c ji R eutera c y tu je  o- 
św ladczen le m in is te rs tw a  hand lu  
S tanów  Z jednoczonych, z k tó re go  
w y n ik a , że liczba  za tru d n io n ych  
w  p rzeds ięb iors tw ach am e ryka ń ­
sk ich  zm n ie jszy ła  się w  ty m  ro ­
k u , od początku la ta , o 790 tys ię ­
cy  osób.

*  P R E Z Y D IU M  R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR nada ło k ie ro w n ik o w i 
a rtys tyczne m u Państwow ego Ze­
społu T ań ców  Lu d o w ych  ZSRR I- 
M o is ie jo w o w i t y tu ł  a r ty s ty  lu d o ­
wego ZSRR za w y b itn e  oslągnlę 
c ia  w  dz iedz in ie  cho reo g ra fii.

*  J A K  donosi % D e lh i agencja 
TASS zw iązek uchodźców  z te ry  
to r iu m  Goa zam ieszku jących w 
B o m b a ju  o g łos ił odezwę, w  k tó ­
re j domaga się w yzw o len ia  G o * 
spod panow an ia  P o rtu g a lii i  w łą 
czenia tego te ry to r iu m  w  skład 
In d i i  n a  zasadach au to no m ii,

*  W  D E L H I o d b y ły  się zo rg an i­
zowane przez m ie jscow ą pa rtię  
„H in d u s k i K ongres N a ro d o w y" 
w ie lo tys ięczne de m onstrac je  na 
znak pro tes tu  p rze c iw ko  zaw a r­
c iu  sojuszu w o jsko w e go m iędzy 
U S A  i  Pakistanem ,

*  W  p  H E N I A N IE  o tw a r ta  aosta 
ła  « sesja najw yższego zgrom a­
dzenia ludow ego K o re a ń sk ie j Re 
p u b lik i  Lu dow o -  D em okra tycz ­
n e j, pośw ięcona m . in . sprawom  
odbudow y K o re i.

*  A G E N C JA  A D N  donosi, że W 
Bad H om bu rg  Is tn ie je  am e ryka ń  
s k i„  zak ład  n a uko w y“ , w  k tó ry m  
e m ig ra nc i z Czech, P o lsk i, W ę­
g ie r  1 R u m u n ii uczą się p ro w a ­
dzenia szpiegow skie j i  d y w e rs y j­
ne j dz ia ła lnośc i w  sw ych k ra ­
jach .

*  „N E U E  W IE N E R  TAGESZEJ- 
T U N G " donosi, że um ow a ha nd­
low a m iędzy NRD a A u s tr ią  prze 
w id u je  na  ro k  1951 w ym ia nę  to ­
w a ró w  m iędzy ty m i k ra ja m i na 
sumę 18 m ilio n ó w  do la rów  z k a t 
de j s tro n y .

*  A G E N C JA  TASS donosi, że A n  
ty fa szys to w sk i K o m ite t K o b ie t Ra­
dz ie ck ich  og łos i! ośw iadczenie, w  
k tó ry m  w  im ie n iu  dz ies ią tków  m i­
lio n ó w  k o b ie t ZSRR gorąco w ita  
uch w a ły  w ied eń sk ie j sesji Sw jąto 
w e j R ady P o ko ju  i  p lenum  Ra­
dzieckiego K o m ite tu  O b ro ny  Poko 
ju ,  zm ie rza jące do u re gu low an ia  
m ię dzyn aro do w ych rozbieżności i 
k o n f l ik tó w  w  drodze po rozu m ie­
nia .

w  spraw ie  zw iększenia p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  kon sum cy jnych . U chw a 
la  p rze w id u je  m . in . usp raw nien ie  
zao pa tryw an ia  w  surowce oraz po 
m oc finansow ą d la  zakładów  p ry ­
w a tn ych  i  w arszta tów  rzem ieś ln i­
czych, p ro d u ku ją cych  a r ty k u ły  
przem ysłow e m asowego spożycia 
o ra * szereg zarządzeń m ających 
na ce lu  rozszerzenie aso rtym entu  
a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych.

*  W  C A ŁE J F ra n c ji wzm aga się 
ru ch  p ro testu  prze c iw ko  napaści 
dokonane j przez p o lic je  paryską 
ną uczestn ików  de m on s tra c ji s tu ­
de nck ie j, k tó ra  od byw a ła  się pod 
hasłem w a lk i o zw iększenie k re d y  
tó w  na  ośw ia tę 1 polepszenie sy­
tu a c j i  m a te ria ln e j s tudentów . Od­
b yw a ją  się liczne  dem onstrac ją, 
w iece, zeb ran ia  i  s t r a jk i  studen­
tów .

dr G Ó R N IC Y be lg ijs cy  k o n ty n u u ją  
s tra jk  na znak pro testu  prze c iw ko  
de cyz ji tru s tu  w ęg low o - m e­
ta lu rg icznego „ C o c k ę r i l l"  zam kn ię­
c ia  s iedm iu kop a lń  w  zagłęb iu Bo 
rm age. Do s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i­
kó w  kopa lń , k tó re  m ają  u le t  
zam kn ię c iu , p rzy łą czy li się gó rn i­
cy  in n ych  ko p a lń  tego zagłębią,



K  P  K  f  »  «  m o m  a

Nasze osobiste szczęście
CICH^1), bez pośpiechu pły- lepiej, zamożniej, radośniej. A 

nq godziny świąt. Choinka, pewność tę mamy właśnie dzięki 
uśm iłich i zabawa dziecka, temu i wyłącznie dzięki temu, że 

wzajemna „serdeczność matki i , rośnie i umacnia się nasza oj- 
o jca, n iefrasobliwa rozmowa przyj czyzna, 
stole w kręgu najbliższych — oto ■ 
co nam dziś 1 wypełnia czas. Zam- *  #  #
knęliśmy się \w  ścianach naszego
domu, odgrodziliśmy się jakby od &  j^iEŁATW E były te lata, które 
„niepokojów  ¡zewnętrznego św ia -1  ^•’’ dzielą nas od chwili, gdy wy- 
ta "  i odprężając mięśnie oraz wy-£*wolony od ucisku fabrykantów i 
zwalając myślJ od tego wszystkie-^obszarników naród podjął ciężki 
go, co nas na ^co dzień absorbuje ¿ trud  budowy nowego życia. Wiele 
— odpoczywam^. fm usieliśmy włożyć pracy, by zaie-

_ ,czyć rany naszej ziemi przeoranej
Cenne to  chwile. Doją nam one | p riez w o jn t. W id e  musiellśm, 

na nowo odczuć ja k  wrelkt, w a r-5 w |0 i ć 0  novye! w yuczeń,
tosc ma d a każdego z nas almo i by w kraJu d<J „ ¡edawna ,ak g l, .  
sfera c iepła t spokoju w łasnego* bok0 Jac0fa b k  c j „ „
domu, jak wiele d la  nas znaczg k końcu ,abe| stoi  st k eu;ope;skjch 
te proste radości, a nawet klapa- _  slworzyć rBolne p „ e,tanki i wa 
ty, które skłodojg Sie na nosze ł runkli np których 0pr„ ć by 
życie rodzinne, na nasze n a jb a r-«móg, tW 0 |y , ni. ustanny
dziej osobiste szczęście.

TAK! Szczęście rodziny -  to 
szczęście najbardziej osobiste, 
najbardziej własne. Ale tylko po­
zornie i na bardzo krótko moźe-

wzrost
stopy życiowej najszerszych mas.

Dziś u progu piątego roku sze­
ściolatki nie! ma jednak nikt w ąt­
pliwości, żel warto było się tru ­
dzić, że był ¡to trud’ owocny i dlamy się odgrodzić od otaczające- ze W  *  mm  owocny , Ola 

go nas życia. Bo przecież bez po- losow "aszejlojczyzny przełomowy.
myślności d la  ca łe j naszej ojczyz­
ny nie może by»ć mowy o prawdzi-

Produkcja przemysłowa w licz­
bach bezwzględnych jest dziś 3,6

" I *  “ dześciu d la  kogokolwiek z ,m  większp  „¡ż p [, ed w0j n0i
nas z osobna.

Jak dalece łos jednostki, los 
każdej rodziny zależny jest od !o' 
sów narodu — my Polacy przeko'

w  przeliczeniu na głowę ludności 
-  4,7 razy większa. Podstawowa 
gałąź przeimysłu — przemysł ma­
szynowy — wytwarza dziś 7 razy

naliśmy się szczególnie dobitnie, więcej maszyn, urządzeń, narzędzi 
Dobrze każdy z nas pamięta te niż przed ¡39 rokiem, zaś w przeli 
ciężkie doświadcaenia, które przy- czeniu n a : 1 mieszkańca -  9 raz/- 
niosła nam wojna, choć osiem więcej. Z końca tab lic statystycz-

to  znaczy rolnictwa i przemysłów 
wytwarzających przedmioty bezpo­
średniej konsumcji.

Zaczynamy zbierać żniwa na­
szych wkładów, zaczynają rentp- 
wać fabryki, które zbudowaliśmy. 
A w ślad za tym idzie to, czego 
każdy z nas oczekuje od życia: 
coraz pełniejsze zaspokojenie na­
szych stale rosnących potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych.

♦  *  *

U /  IELKIE, imponujące zmiany
'  ’  mamy za sobą. Wiele mamy 

powodów do słusznej dumy, gdy 
oglądamy się wstecz na przebytą 
dotychczas drogę. Nie znaczy to 
rzecz jasna,że przyszedł czas ca ł­
kowitego odpoczynku, i spokoj­
nego konsumowania bez troski o 
dalszy rozwój Polski tego, co do­
tychczas wygospodarowaliśmy. Bo 
zamierzone przyspieszenie wzrostu 
dobrobytu -  także trzeba kon­
kretnie wypracować.

Gdy miną dni świąt — wrócimy 
znowu do fabryk, warsztatów, 
biur. Znowu w  codziennej krząta­
ninie, cegiełka po cegiełce każdy 
z nas dorzucać będzie swój oso­
bisty wkład w rozwój naszej o j­
czyzny, w realizację zadań nowe­
go etapu wytyczonego wskaza­
niami partii. Konkretna praca mi­
lionów ludzi rozstawionych na

wszystkich odcinkach życia krok 
po kroku przemieni w rzeczywi­
stość wielki program zawarty w 
tezach przedzjazdowych.

Właśnie wysiłek, staranność, 
i gospodarność nas wszystkich 
złoży się na tę wielką całość, 
którą statystyki sucho podsumują 
w roku 1955 -  stwierdzając, że 
zamierzony program wzrostu real­
nych płac o 15 proc. został w 
całości wykonany, lub nawet w 
tylu a tylu procentach przekro­
czony.

Nie szczędźmy sił w walce o 
ten cel.

Nie szczędźmy — bowiem bu­
dowa Polski socjalizmu, Polski za 
możnej, zasobnej i silnej, Polski 
będącej coraz mocniejszym ogn i­
wem abozu pokoju jest naszym 
obowiązkiem najbardziej patrio­
tycznym i ludzkim. Nie szczędźmy 
-  bowiem wypełniając ten patrio­
tyczny obowiązek budujemy to 
najbardziej osobiste szczęście 
zamknięte w wąskim kręgu przy­
tulnego blasku choinkowych świe­
czek.

Powtórzmy więc jeszcze raz z 
całą mocą! Nie ma i być nie 
może naszego osobistego szczę­
ścia bez szczęścia naszej ludowej 
ojczyzny.

TG

ła t m inęło od je j zakończenia.

Gdy zaczęły się walić klęski na 
nasz kraj, gdy Polska poniżona 
t zdradzona przez burżuazyjne 
rządy została wydana na pastwę

nych europejskiej gospodarki, 
przesunęliśmy się na miejsce p ią­
te przeganiając W łochy i w  szyb­
kim tempie dorównywując Francji.

Uzbroiliśmy kraj w nowoczesną
hitlerowskiego okupanta -  nie by- techniko i tym samym zabezpie- 
ło  prawie rodziny, której by nie czyliśmy sobie perspektywy szyb- 
dotknęło nieszczęście. Nie było kiego, niepowstrzymanego i wszech 
człowieka, który by nie przeżył stronnego rozwoju. Zbudowaliśmy 
głębokiego lęku o  życie swych nie tylko fundament dla szybszego 
najbliższych i własne. wzrostu dobrobytu, ale zobezpie-

Jakźe daleko odeszliśmy od tam czyliśmy moc obronną naszemu 
tych koszmarnych przeżyć. Spokoj- »‘ rajowi, spokój i bezpieczeństwo 
ny jest nasz odpoczynek i spo- naszym domom, 
kojnie, z optymizmem patrzymy .. . .  . . . .
w przyszłość. W łaśnie w  oparciu, o wszystkie

H • dotychczasowe osiągnięcia mogła
Nie tylko nie trapi nas myśl, partia  na IX Plenum wysunąć ba­

czy przypadkiem ju trzn ie  przynie- śło walki o przyspieszenie tempa 
sie jakiegoś ciężkiego ciosu, lecz wzrostu dobrobyty/'hasło  walki o 
oczekujemy od jutra, by było co- podciągnięcie tych odcinków na­
raz lepsze, mamy tę głęboką pew- śzej gospodarki, które dotąd nad- 
ność, że z każdym dniem, mie- miernie pozostawały w tyle za 
siąćem i rokiem — będziemy żyć rozwojem przemysłu ciężkiego —

BZIEWIĄTY rok akademicki 
w wolnej Polsce. Wydział 

Budowy Maszyn Szczecińskiej 
Szkoły Inżynierskiej przygoto­
wywał się do czwartego, od 
chwili powstania szkoły, egza­
minu dyplomowego.

Na tablicy ogłoszeń zjawiła 
się lakoniczna kartka:

„Egzamin dyplomowy odbę­
dzie się 18 i  19 grudnia. “

Dyplomowy
egzamin
w  Szkole 

Inżyn iersk ie j

W KOMISJI zasiadają prof. 
prof. Wrębiakowski, Smotrycki, 
Nowak dziekan Wydziału i prze 
wodniczący Komisji Egzamina­
cyjnej)  Marzymski i  Sosnow­
ski.

Komisja z uwagą słucha wy­
wodów młodego studenta. Za­
projektowany kocioł powinien 
odpowiadać wszystkim wymo­
gom techniki i nadać się po 
wykonaniu do eksploatacji.

Egzamin jest długi, wnikli­
wy. Padają pytania, prośby o 
wyjaśnienie pewnych szczegó­
łów konstrukcji, montażu... _

No. nareszcie! ▼

— JAK ci poszło — pytają koledzy ściskając ręce pierwsze 
go spośród siebie inżyniera. Doleckiego otaczają (od le­
wej) Kotliński. Wachel, Grono wicz, Markowski, Zaborowski.

Nie wszyscy przyszli na uczelnię z ławy szkolnej. Wachel — 
byt oficerem ludowego wojska Kotliński — młody robotnik, 
szofer i  żołnierz U Armii tylko dzięki Uniwersyteckiemu Stu­
dium Przygotowawczemu mêgt 
nadrobić zaległości i  dostać się 
na studia.

Markowski —■ syn dworskie 
go fornala nigdy nie myślał o 
konstruowaniu traktorów. Pol­
ska Ludowa dala mu możność 
studiów. Markowski nie ooprze­
słanie na tytule inżyniera Szko 
ta wysyła go za sumienną pra­
cę na Studium Magisterskie do 
Lodzi.

Cli.MNY korytarz rozbrzmie­
wa nerwowymi krokami Stu 
denci oczekują na egzamin Wi 
dać, że każdy tłumi silne zde­
nerwowanie które objawia się 
za najmniejszym skrzypnięciem 
drzwi

— Nie tak dawno, koledzy, 
były pierwsze ćwiczenia z ma­
tematyki — przechodzący kory­
tarzem profesor matematyki 
mgr Stefan Kula ściska studen­
tom ręce. — A dziś dyplom. 
No, no, jak ten czas szybko te 
ci...

Egzamin rozpoczęty. Pierw­
szy zdaje jeden z najzdolniej­
szych studentów, Ryszard Do­
lecki, syn szczecińskiego robot­
nika,,

Wiersza
o Z iem i Szczecińskiej

i  A l EM br. Szczecińska Rozgłośnia Polskiego Radia 
• ogłosiła konkurs otwarty na pieśń, piosenkę tub 

utwór poetycki o Ziemiach nad Odrą i Bałtykiem. Na kon­
kurs nadeszło ponad 150 prac, me licząc kompozycji mu­
zycznych. Wśród nagrodzonych jest tylko jeden zawodo­
wy pisarz — Al. Rymkiewicz, reszta wszystko „nowe na­

zwiska". Autorzy rekrutują się z najróżniejszych środo- 
wisk —  jest wśród nich poważna liczba robotników, chło­
pów. rybaków. Wielu z nich pisało w załączonych listach, 
że ziemie te zdobywali w czterdziestym piątym roku jako 
żołnierze

*  Temat wyzwolenia i późniejszego utrwalania władzy 
ludowej, rozbudowy zagospodarowywania, przerzucania 
mostów przyjaźni przez Odrę i przez Bałtyk, w świat, 
przewija się *eż przez wszystkie nadesłane na konkurs 
prace Jedne z nich świadczą o bardzo rzetelnym, osobis­
tym twórczym przeżyciu inne, jak nieraz bywa, nie wy- 
różniują się niczym 'szczególnym, dyktowała je szczera 
chęć wypowiedzenia się. choć nie nadążyła jeszcze zaw­
sze umiejętność dobrania właściwych słów, właściwych 
środków wyrazu.

Z tych pierwszych, które uzyskały nagrody, ł  w y r i i- 
nienia na konkursie, publikujemy dziś dwie. Może przy­
czynią się do uświetnienia robotniczej uroczystości, może 
sprawią, że chor jedne serce zabije żywiej, może natchną 
kompozytora albo poetę do stworzenia nowej pieśni o Zie­
mi Szczecińskiej.

ZDZISŁAW POLSAKIEWICZ

©DIRA
(Fragment poematu, łł nagroda)

Iłf. WIOSNA 1943 
pAM IĘTAM  zapach tamtej wiosny,
I  kwiaty wybuchów ponad rzeką 

i wysadzone prięsła mostów 
-  ramiona ścięte i kalekie, 
słoną woń wiatru nad zalewem 
szczecińskim, słoną jak udręka 
żołnierza, który gdzieś pod drzewem 
na zeszłorocznych liściach klękał 
i klęcząc, schylał się nad wodą, 
i hełmem czerpał -  pił i pił...
Be rzeka była mu ochłodą 
rozgrzanej nienawiścią krwi.

Pamiętam wiosnę nienawiści, 
wiosnę miłości kiełkującej, 
gdy uciekali stąd faszyści 
wzdłuż drogowskazów miast płonących, 
gdy nasi gnali sponad Wołgi, 
strudzeni mówiąc: „oto Odra" 
i kwitły pąki świeżych mogił, 
czerwona byłaś, rzeko modra.,.

Tętnico ziemi, czuła rzeko, 
czerwona byłaś, rozszarpana, 
gdy żołnierz, który szedł z daleka, 
padał przed tobą na kolana, 
gdy mostu przęsło -  ścięte ramię 
broczyło ropą rdzy — kalekie...
Ale już wtedy w posiadanie
brał cię ów przybysz z dróg dalekich,
nową miłością goił rany,
byś jutro modro lśniła w słońcu...
pamiętam dymów kwiaty czarne,
wiosnę miłości kiełkującej...

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

Nadodrzańska ziemia moja¡
(III nagroda)

PRZYWIEZIONE tutaj 
mazowieckie zboże 

wzeszło bujnym złotem 
na polskim Pomorzu.

Odry pas błękitny, 
pola pas złotawy — 
i żniwiarka szumi 
jak koło Warszawy.

Nadodrzańska ziemio moja, 
rozsławiona już 
dolinami, dąbrowami, 
chmurnym brzegiem mórz.

W iatry lecą i przelecą 
tobą, kraju mój, 
chmury wstają i przechodzą, 
lecz miłości nie ochłodzą 
do rodzinnych pól.

p O D  Szczecinem wiatru 
*  niezmierzone drogi, 

mazowiecką wierzbą 
w iatr zasiał rozłogi.

Gdy nad Odrą w  mroku 
grona gwiazd zabłysną, 
srebrzą się tu wierzby 
jak wierzby nad Wisłą.

PO ZDANYM egzaminie trze 
ba jeszcze zawiadomić rodzinę 
A potem?

Do fabryk, zakładów rozrzu 
cony lb  or, rdtei Polsce przy jo 
dą młodzi inżynierów te, absci 
wenct szr zecińskie/ uczelni aby 
dołączyć się do szeregu budów 
niczych szczęśliwszego jutra. j

f v u . r

Nadodrzańska ziemio moja, 
rozsławiona już 
dolinam i, dąbrowami, 
chmurnym brzegiem mórz.

Wiatry lecą i przelecą 
tobą, kraju mój, 
chmury wstają i przechodzą, 
lecz miłości nie ochłodzą 
do rodzinnych pól.
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0 polskiej telewizji

„Rütuñkuf Mysz.../"

n a to m ia s t 
cz łow iek  b y ł i  je s t zawzię 
ty m  w ro g ie m  tego p taka. 
M oże d la tego, że R zym ia­
n ie  uw a ża li k ru k a  za zw ia  
s tuna nieszczęść i  śm ie rc i. 
Choć u  s ta ro ży tn ych  G re­
kó w  uch od z ił za p taka 
w ró żb ia rsk ie go  i  pośw ięcę 
n y  b y ł A p o llin o w i.

P rześ ladow an ie  k ru k a , 
Obciążonego zresztą op in ią  
z łod z ie jsk ich  skłonności, 
ta k  dokuczy ło  te m u  ptasie 
m u  g a tu n ko w i, że począł 
s topn iow o w ym ie ra ć . W  
E u ro p ie  okazy k ru k ó w  na­
leżą do rzad k ich .

W  Polsce k r u k  Jest jesz 
cze dość lic z n y , szczegól­
n ie  w  w o je w ó dz tw a ch  o l­
sz tyń sk im , b ia ło s to ck im . 
W arszaw skim  i  lu b e lsk im . 
M im o  ta k  pom yślnego sta- 
fib kruczego po g ło w ia  i 
m im o , że k r u k  je s t szkód 
n ik ie m  d la  zw ie rzyn y  ło w ­
n e j i  d la  p tac tw a  śpiew ają  
cego M in is te rs tw o  Le śn ic ­
tw a  rozporządzen iem  z 20 
paźdz ie rn ika  ob ję ło  go ca 
ło roczną och roną. Wszel­
k ie  sposoby tę p ie n ia  k r u ­
k a  są zab ron ione w  ce lu  
uch ro n ie n ia  g a tu nku  przed 
w yg in ię c iem .

M Ó W IĄ , że „ w y b ie r t t
się ja k  só jka  za m orze“  — 
choć w ca le  od nas n ie  od­
la tu je  na zim ow e wczasy 
w  c iep łych  k ra ja c h . N a to ­
m ia s t m a ło  k to  w ie , że 
czyn i to  nasza zw yczajna, 
ta k  zw iązana z k ra jo b ra ­
zem po lsk im , s iw a w rona, 
k tó ra  późno, bo dopiero w  
lis topadz ie , a le  opuszcza 
Polskę, przenosząc sie na 
w ybrzeża M irz a  Sródziem  
nego. Skąd w ie c  z im ą w ro  
h ie  w rza sk i po naszych la  
sąch, po lach i  ogrodach? 
Ńaśze ro d z in ne  w ro n y  god 
n ie  zastępują s ios trzyce H 
g łęb i Z w ią zku  R adzieck ie­
go i  k ra jó w  skan dyn aw ­
sk ich , k tó re  z im u ją  u nas 
do lu te g o  i o d la tu ją , ustę­
p u ją c  m ie jsca  w ra ca ją cym  
z p o łu d n ia  po lsk im  w ro ­
nom .

WIEKÓW marzył człowiek gramu Telewizyjnego przy Pol- 
' ^ ' o  widzeniu na odległość, skim Radio. Złożyły się na nie 
Pamiętamy z dzieciństwa bajki o  fragmenty ze sztuk: „Polacy nie 
zaczarowanym żwierciodlń, które gęsi" Morstina, „Domek z kart" 
na życzenie Szczęśliwego posia- Zegadłowicza, „Król i aktor" 
dacza pokazywało, co się dzieje Brandstaettera i in., skecze, spe- 
w odległych krainach. Marzenie ktakle kukiełkowe, słowno-muzycz 
to  urzeczywistniła telewizja. he, wykłady popularno-naukowe, 

Telewizja — wspaniały wynala- koncerty, produkcje taneczne, po- 
zek, rezultat zbiorowego wysiłku pisy sportowe, spektakle cyrkowe 
uczonych i techników na obu pó ł- (nówet groźny wąż boa gościł 
kulach, wywodzi się w prostej li- w studio).
ńll od aparatury nadawczo- od- / ” \STATNIO warszawsko, sieć 
biorczej, obrazów t. zw. elektrycz- telewizyjną zasiliło 100 tele- 
nego teleskopu, opatentowanego wizorów radzieckich „Leningrad 
w r. 1884 w berlińskim Urzędzie T2", sprowadzonych jeśienią z 
Patentowym przez Pawła Nipko- ZSRR, dzięki ctemu program te 
w a (podówczas jeszcze studenta), ............................

Dla każdego coś miłego.

kwartale 1954 r. zamierzamy 
sprowadzić z ZSRR dalszych 
k i l  k a s e t  odbiorników.

Zresztą myślimy i o własnej 
lewizyjny będzie mogło oglądać produkcji. O to część importowa-

Palaka z pochodzenia, rodem z jeszcze 2.000—3.000 osób jedno- nyth „Leningradów" powędrowa- 
Wejherowa. cześnie. Pó przestrojeniu na poi- ła do przemysłowych Instytutów

W  miarę technicznego dojrzę- skie fale, aparaty zostały zólń- Naukowych, gdzie przeproWadza- 
wania Wynalazku rodziła się fów- stalowane W dalszych fabrykach ne są badania nad możliwością 
nież nowa sztuka. Praktycznie i instytucjach społecznych. podjęcia polskiej produkcji tele-
biorąc, telewizja -  najmłodsza Ogółem biorąc -  oJ stycznia wizorów według licencji radziec- 
z muz -  rozpoczęła swoją karle- 1954 r. w Warszawie czynnych kiej. Podjęcie takiej produkcji 
rę artystyczną mniej Wjęcej w będzie 150 telewizorów (w te j otworzyłoby przed polską telewi- 
trzy tysiące łat po narodzinach liczbie ok. 30 amatorskich). Licz- zjq nowe perspektywy rożwojó- 
teatru, ponad pół wieku po Zreo bo ta  zwiększy się w niedalekiej We.
lizowaniu pierwszych obrazów fil-  przyszłości, bowiem w drugim Zbigniew K. Rogowski,
mu niemego i w kilkanaście lat 
od chwili, gdy film dźwiękowy 
zapoczątkował nowy etap sztuki 
kinematograficznej.

W  Polsce prace nad telewizją 
na właściwą Skalę podjęte zo­
stały po wojnie — w roku 1948.
A początki nie były łatwe. Mu- 
śiahb zacźjmać od podstaw.
' I I / '  CIĄGU zaledwie trzech ia t 
’  * wyszkolono kadry technicz­

ne, uruchomiono doświadczalną 
aparaturę nadawczo-odbiorcza' 
obrazów, najpierw o standardzie 
441 lin ii (0 jakości telewizji sta­
nowi odpowiednia ilość lin ii w 
jednym obrazie czyli t. zw. stan­
dard; im większa ilość tych l i ­
nii, tym większe bogactwo szcze­
gółów i tym ostrzejszy obraz), a 
w krótki cras później wysokiej 
jakości urządzenia o standardzie 
625 lin ii i opracowano modele 
pierwszych odbiorników telewi- ,« 
żyjnych. W  tym samym czasie 
Zbudowano studio telewizyjne.
W  październiku 1952 r. (histo­
ryczna to  data!) nadano z pra­
skiego studia pierwszy program 
telewizyjny.

Począwszy od stycznia 1953 r.
Warszawska Stacja Telewizji 
(WST) rozpoczęła nadawanie re­
gularnych, doświadczalnych (po­
wtarzam : doświadczalnych, bo 
wbrew niektórym opiniom nie 
jest to jeszcze właściwa eksploa­
tacja telewizji) cotygodniowych 
programów d la  Warszawy.

Jak na ograniczone możliwości 
techniczne praskiego studia 
(ciasnota, niedostateczna liczba 
kamer itp.) — Wcale interesują­
co. O to do połowy grudnia rb.
WST nadała 37 (przeważnie 30- 
mińUtowych, choć były i spek­
takle godzinne) programów opra­
cowanych przez Redakcję Pro-

„Gzas spać! Nie widzisz, że wstysćy rozebrani".
(„Óe słerreićhische Volkssûnmè" )

kończymy naszą

O  B E L I  M A C H
na polskim wybrzeżu
I AK niedaw no donosiliśmy rybak Jaii Kibler, kierownik 

Jod« motorowej „Dai-28" ułowił w  pobliżu t lś t f t ł  d e l­
fina o wad*e około 10 kilogramów.

D E L F IN  to  fesdk bardzo  ża r ¡VI A  B A Ł T Y K U  ży ją  dw a 
toczmy, rn ięsożem j’, ży ją c y  ż  g a tu n k i d e lfin ó w . Częściej 
zasady W stadach. O Uńotowa sp o ty k a n y  je s t m o rś w łh , aWa 
no w y p a d k i, iż  d e lf in y  b a łty c  ł iy  ró w n ie ż  p rżez  ry b a k ó w  
k ie  w p ły w a ły  dbść d a le ko  W ś w in ią  m orską- Jego długość 
U jścia  raek w  pogon i ga łoso- W yhosi od 1,5 —  1,8 m , a w a - 
s ia iń i. gą oke to  00 kg. MorśW iih prze

W iadom ości o po łow ach de! byw a  sta le  ita  B a łty k u  j  na 
f in ó w  na B a łty k u  m a m y ju ż  roz le g łych  w ódach pom iędzy 
z o k resu  średn iow iecza . P rzez G re n la n d ią  i M orzem  S ró - 
okr&s k ilk u s e t la t  is tn ia ł do d z iem nym . M ło d e  m orśw im y 
końca 19 W ieku  na w ysp ie  P io  m a ją  okółO 80 cm  d ługośc i, a 
h i i  w  D a n i! cech toWCóW d e lf i m a tk i oprę k u ją  s ię  n im i b a r­
n ó w , pos iada jący m o n o p o li- dzo czule, 
styczne praW o po łow u , D e lf in y  chę tn ie  ig ra ją  na  po

P o ls k im  ry b a k o m  d e lf in y  w ie rz c h n i m orza, 
ró w n ie ż  są znane- Często zda - O becnie na haszym  w yb rże - 
rza ło  Się, iż  w p a d a ły  ohe W pó żu d e lf in y  sp o tyka n e  są rzad - 
gon i za ry b a m i w  p ła w ic e  k o ; w  okres ie  p o w o je n n ym  od 
łososiow e i  n iszczy ły  je . no to w a n o  ty lk o  k i lk a  W ypad-

W  okres ie  m ię d zyw o je n n ym  k ó w  p o ja w ie n ia  się ty c h  ssa- 
ło w io n o  na w yb rzeżu  p o ls k im  k ó w  m orsk ich . R ybacy  tw ie r -  
roczn ie  od kvlkim a.vtu do  -30 dzą, iż  d e lf in y  spo tyka  się na 
sz tu k  rocznie. R ybacy o trz y m y  m orau  ty lk o  wówczas, g d y  na 
w a li  za każdego złow ionego d a n ym  obszarze z n a jd u ją  się 
d e lf in a  p re m ię  w  w ysokości duże ilo śc i ry b . M ożna ż tego 
2 z ł. Ze złow ionego ssaka w y -  w yc iągnąć  w n iosek , iż  cżaso- 
ta p ia n o  tłuszcz  (15— 2o kg), w o  o d p ły n ę ły  one na te reny  
k tó ry  u żyw a n o  do  ce lów  tećh  b a rd z ie j ryb e d a jn e . 
n icżnych  (cp)

Czy na Marsie 
jest życie?

H Y TA N IE  takie niepokoi lu dz i myślących ju ż  od lat. Z 
*  końcem U-b. w ieku  astronom w łoski Schiap&relli dostrzegł 

na powierzchni Marsa dziwaczne proste smugi, tworzące 
jakby sieć kanałów, a ich  geometryczne kształty zdawały 
Się wskazywać, iż pochodzą z rę k i istoty rozumnej.

Mars jest planetą podobną do Ziemi, i  krążącą dookoła 
Słóńća io średniej odległości 228 (ziemia —  150) m ilionów k i. 
lometrów. Położony da le j od Słońca, Mars posiada k lim at su­
rowszy od ziemskiego. NaSza bowiem średnia roczna tempe- 
ta tu ra  wynosi 15 Stopni plus, marśjańska zaś 23, ale minus.

Czapki lodowe na biegunach M a rs a , topniejące latem  
(oczywiście —  marsjańskim!), m gły oraz obłoki, dostrzegalne 
teleskopem wskazują na istnienie wody. Atmosfera jest o 
wiele rzadszą, niż na Ziemi. Tlenu jest tam mniej, natomiast 
kwasu węglowego —  dwa razy więcej.

Radziecki astronom G. A. Tichow, członek Akademii 
Nauk ZSRR niemal całe swe życie poświęcił badaniu Marsa. 
On to pienaszy na świecić wpadł na myśl, żeby nie tylko  
oglądać Marsa, przez Coraz to mocniejsze teleskopy, ale też 
—■ żeby prowadzić na Ziem i badania różnych obiektów, np. 
gleby, roślin, liści, kw ia tów  =y- W warunkach  —  mafśjań- 
skich.

Tichow jest w ten sposób twórcą nowej gałęzi aśtrońó- 
m ii: t. j. astrobotunlki, czy li botaniki gwiazdowej.

Kanały na Marsie, to —  zdaniem Tichówa —  miejsca 
potosłe  roślinnością. D ług i Czas nie było zrozumiałą rzeczą, 
dlaczego W lecie miejsca te przybierają kolor czerwonawo -  
brunatny, nadając Marsowi swoisty koloryt. Natomiast w  
zimie —  Mars zmienia kb lór swój szaty. Je j 'barwa staje się 
niebiesko -  zielona.

1}RZYJMUJĄC istnienie na Marsie roślinności, można p o - 
•* wyższą grę barw  wyjaśnić następująco: Skutkiem surow­

szego klim atu  roślinność marsjańska poczyna żółknąć już  
w połowie tamtejszego lata, dłuższego niemal dwa fazy od 

ziemskiego. Czas bowiem obiegu Marsa dookoła Słońca w y - 
nosi 688 naszych dni. Odpowiednio dłużej trw a ją  tam poty  
roku. Natomiast doba jĆSt niemal taka sam a» ja k  na Ziemi, 
Rytm  dnia i  nocy tę tn i na. Marsie podobnie, ja k  u  nas.

W zimie roślinność Matśa pochłania  p nćniefiie  ,»cieple* 
f. j .  żółte i  czerwone, a odrzuca zimne, czy li niosące m niej 
energii cieplnej, mianowicie niebieskie i  fioletowe. Nie ina­
czej ma się rzecz na Z iem i z drzewami szpilkowymi rosną­
cym i Wysoko w  górach, lub w  okolicach podbiegunowych. 
I  one zimą przyb ierają  niebiesko -  zielony, niemal fio letowy  
odcień, znany turystom.

Dowodziłoby to, wbrew nauce Zachodu, że roślinność na 
Marsie jest już  wyżej zorganizowana, bo posiada ch lorofil.

Za in ic ja tyw ą Tichowa urządzono w  kazachstańskiej A- 
kaderhii Nauk specjalny w ydzia ł aśtrobotaniki. Niedawno 
uczeni radzieccy odbyli tam dlużśżą dyskusję ńd temat 
możliioości życia na Marsie.

W ybitny biolog profesor Troickaja, przedstawiwszy wa 
ru n k i klimatyczne Marsa, niedostatek wody ś tlenu, niską 
temperaturę itp , przeprowadziła taką paralelę:

Średnia temperatura, roczna Marsa wynosi około minus 
23 stopni, Zastanawiamy się, czy może tam istnieć roślinność? 
Ale w  WierChojańsku na Syberii średnia temperatura w y ­
nosi minus 16 stopni, a botanicy wykazują tam istnienie oko­
ło 200 gatunków roślin!

Na brzegach Oceanu, Lodowatego rośnie trawa, k tóre j 
liście i  pączki znoszą zimą mróz 50 -  stopniowy, 6 wiosną 
budzą się —  do nowego życia,

Geniusz omij? 
błazeństwo

Go e t h e  przechadzał się
pewnego dtłia w parku wei­

marskim. Nd wąziutkie i ścieżce 
natknął się ha 
pewnego kryty­
ka, który nie zo 
stawiał suchej 
nitki na dzie­
łach poety.
Obaj stanęli 
oko w oko, cze­
kając kto Ustą­
pi pierwszy,
„ Nigdy nié ustę 
puję błaznowi"
—  \,A ja  zaw­
sze" —  odparł z uśmiechem 
Goéthe i  ustąpił tia bok.

B B B B B B B B B B B B B B n a a B B i « B B a a i a B ł i s i B B B B i i B B B B B B B a B a a a a a a a a a B B a B B B B B B B a B B B B B B B a B B B B B B B B B « B B B B B B B B B B B B B « a B a B B H B B

zaćmić ma jasną myśl narodów, sparaliżować ich 
wolę istnienia, wolę walki o  lepsze jutro. EksporterzyKRONIKI policyjne w  Stanach Zjednoczonych no­

tują codziennie 20 morderstw, 47 wypadków 
zgwałcenia, 160 napadów rabunkowych, 240 wypad­
ków ciężkiego pobicia, 600 kradzieży samochodów 
oraz 3300 tzw. „drobnych" kradzieży i oszustw. W  
tym pokaźnym rejestrze przestępstw brak jednak jed ­
nej, bardzo ważnej pozycji — handlu narkotykami, 
pomimo że zarówno „hurtow i" jak i „de ta liczn i" 
sprzedawcy narkotyków liczą się w Stanach Zjedno­
czonych na dziesiątki tysięcy.

Nie trudno zrozumieć, dlaczego oficjalne staty­
styki przestępstw pom ijają dyskretnym milczeniem 
handel narkotykami w USA. Handel ten skupia się 
bowiem w rękach wielkich koncernów,które ciągną 
milionowe zyski ze sprzedaży marijuany, heroiny, ha­
szyszu i wielu innych środków oszałdmiających. Te 
prawdziwie gangsterskie koncerny posiadają swoje 
własne, luksusowo urządzone biura na W all Street 
i podzielone są na specjalne „wydziały", z których 
każdy „opiekuje się" odrębną warstwą iudności. N a j­
bardziej rozbudowany jest „wydział młodzieży", za­
opatrujący młodych Amerykanów w  narkotyki wszę­
dzie gdzie tylko się da -  w  uniwersytetach, w  loka­
lach rozrywkowych, na ulicach, nawśt w  szkołach 
podstawowych.

Weźmy np. pierwszy lepszy „drug-store", na jpo­
pularniejszy w  USA rodzaj sklepu, gdzie można do­
stać wszystko, począwszy od aspiryny, a kończąc na 
szklance coca-cola. Lokale te są tłum nie odwiedza­
ne przez młodzież. Dla niej właściciel „drug-storć" 
ma na składzie inny towar. „Dziś wyjątkowo tanio — 
zachwala z obleśnym uśmiechem człowiek za ladą — 
kilka pociągnięć i będzie się pan czuł jak w  siód-

Marijuana 
- szara trucizna
mym niebie". M łody chłopak czy m łodą dziewczyna 
chowa do kieszeni paczkę papierosów Z marijuaną 
i odchodzi. Bardzo często wraca nazajutrz z powro­
tem.

MARIJUANA (wymawia się -  „m arihuana") -  to 
silny narkotyk, który otrzymuje się t  pewnej od ­

miany konopi, rosnących w  Móksyku. Kwiat marijgó- 
ny rozciera się I pali jak  tytoń, co Wywołuje u pa lą ­
cych nastrój radosnego podniecenia i oszołomienia. 
M arijuana ma również tę „zaletę", że jest znacznie 
tańsza niż inne narkotyki. D latego klientelę pokąt- 
nych handlarzy „szarej trucizny" stanowią przeważ­
nie bezrobotni, ucząca się młodzież, żołnierze.

Sprzedaż narkotyków odbywa się również przed 
bramami uniwersytetów. W  salach wykładowych co* 
raz częściej widzi się studentów, obładowanych gru­
bymi księgami. Nie będą się jednak z nich uczyć. W 
książkach tych połowa kartek jest w  środku wydar­
ta, a otwór wypełniony jest narkotyzowanymi papie­
rosami.

Działalność zbrodniczych koncernów nie ogranicza 
się bynajmniej do terenu USA. W  ślad za eksportem 
„zimnej wojny" podąża do Europy eksport „szarej 
wojny", która tumanami obezwładniającego dymu

my s -
zachodnich, gdzie wykolejona, spragniona lepszego 
życia młodzież stanowi dla nich podatną klientelę. 
W Norymberdze, w Monachium, w Hamburgu, we 
Frankfurcie nad Menem od wielu miesięcy grasują 
bandy handlarzy narkotykami, na których czele sto­
ją  nierzadko wysokiej fangi oficerowie amerykańscy. 
W  spelunkach zachodnio -  niemieckich miast często 
spotkać można młodych chłopców I m łode dziewczy­
ny, namiętnie zaciągających się dymem, Z utkwionym 
w jeden punkt spojrzeniem błędnych, zamglonych 
oeżu.

ri  ŁAMANE siły moralne młodzieży zaChodnio-nie- 
^ m ie c k ie j,  zwyrodnienie je j najwartościowszych u- 

cżuć -  to  także pozycja, i bynajmniej nie ostatnia, 
w planach imperialistycznych monopoli, któro w po­
tokach krwi nowej rzezi światowej pragną utopić 
wszystkie targające nimi kryzysy i zapewnić sobie 
źródło nowych zyśków. M ają nadzieję, że uczyniwszy 
i  żywego myślącego człowieka bezwolny łachman — 
ła tw ie j odzieją go w hitlerowski mundur i wetkną mu 
do ręki karabin. D latego ani „chrześcijanin" Ade- 
nauer, an i amerykańskie władze okupacyjne, nie 
czynią nic, by przeciwdziałać straszliwym spustosze­
niom, jakie wśród młodzieży zachodnio - niemieckiej 
szerzy „szara wojna".

Przeciwstawiają się im jednak coraz bardziej zdro­
we siły narodu niemieckiego, które nie godzą się na 
to, by to co stanowi największy ich ¿karb -  młodzież, 
padło łupem handlarzy śmierci*

M. D.

W YJĄCA materia, przy stoso 
Ł* wuje  się do całkiem nie­

zwykłych warunków zewnętrz 
nych. Świadczą o tym  badania, 
p ro f, Zienkiewicza, k tó ry  za 
pomocą specjalnych sond w y ­
dosta ł p ró b k i w o d y  z głębo­
kości ponad 10 kilometrów. 
zupełnej ciemności, pod ciśnie 
niem 1Ó00 atmosfer żyją w  tno 
rzu  i  rośliny i  zwierzęta. Prób 
k i powietrza z wysokości 33 k i 
lometrów ponad poziomem mo 
rza wykazały obecność ży­
wych bakterii. Akademik Ko­
marów badał w  gorących stru  
mykach Kam czatki wodorosty, 
które żyją  i  rozmnażają sie w  
temperaturze 82 stopni p lus. 
Pfcrf. P. Kaptiereu) wykopał z 
warstw  ziem i wiecznie zamar­
zniętej pewien gatunek racz­
ka, k tóry  przebył w  takim  wię  
zieniu w iele tysięcy la t, aby te 
raz, po oswobodzeniu z nie­
w oli, w rócić znów do życia. 
Liczne bakterię  ? grzyby mogą 
żyć zupełnie bez tlenu i  prze­
bywać bez szkody w  nafcie, al 
bo nanwt w  roztworze subli- 
matu.

Takie badania i  rozumowa­
nia skłaniają astrobotaników  
do i oniosku. że na Marsie Is t­
nieję ną pewno —* życie roślin  
ne. A  tym  samym, dodaje T i­
chow, jes t możliwą rzeczą, że 
żyją tam też zwierzęta lub  
is to ty jeszcze wyżej zorganizo­
wane.

W dzisiejszych czasach rezul 
taty badań naukowych wyprze  
dzają l  prześcigają na jb u jn ie j­
sza fantazję. Rychło czekać, 
ja k  rakieta o napędzie atomo­
wym  pozwoli nam odwiedzić 
planetę Mars, aby przekonać 
się o prawdzie.

E. B iałoborski

*  S Ę D Z IA  fe fle ia in y  CoOnan ska­
za ł jednego z. p rżyw ód cńw  K o m u ­
n is tyczn e j P a r t ii  s ta n ó w  Z jed no ­
czonych R oberta Thom psona na 4 
la ta  w lez ien ia  za ..obrazę sądu". 
„O braza“  ta  po legała na ty m , że 
w  ro k u  1951 Thom pson n ie  z ja w ił 
sie na czas do W iezienia, w  k tó ­
r y m  m ia ł odbyw ać ka rę  orzeczoną 
nu m ocy  ustawy Sm itha,
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Smacznego!

PLACKI i  pierniki, wszelkie 
„cuda" świąteczne (zwane w 
języku fachowym: luksusową 
galanterią eukierniczą!) piekli 
dniem i  nocą mistrzowie Jerzy 
Rozkwitalski i Ignacy Kondyl- 
la. W imieniu wszystkich kon­
sumentów „ Reflektor"  posyła im 
i  wszystkim piekarzom, którzy 
osłodzili nasze święta, serdecz­
ne życzenia.

I  jeszcze raz 
smacznego!

NIE USTALILIŚMY tego ze 
statystyczną dokładnością, ale 
faktem jest, że niemal każda 
gęś, spożywana w okresie świą­
tecznym w Szczecinie, rozpoczę 
la swoją wędrówkę na nasz 
stół z tuczami gęsi w Golenio­
wie. Zaopatrzenie w tym roku 
było bardzo dobre, dzięki p il­
nej pracy patroszarek goleniow­
skich.

Uwaga — nie pożyczać!

PRZYSŁOWIE i  zwyczaj 
„pomorski" każe nie poży­

czyć nikomu pieniędzy w dniu 
24 grudnia, —  albowiem pociąg 

nie to za sobą 
przykre następ­
stwa: przez ca­
ły  rok ...poży­
czający" będzie 
chodził bez pie­
niędzy.

Nie znaczy 
to jednak, że 
jak nie poży­
czy, będzie miał 

pieniędzy w bród. To już zale­
ty  od wyników pracy.

W tej myśli do życzeń, któ­
re każdy składa każdemu, przy 
łącza się również „REhLEK­
TOR".

Uczyli się pilnie...

Pod noworocznymi choinkami
spotykają się szczecińskie dzieci

RADOSNY DZIEŃ Nowego Roku nasze dzieci będą 
obchodzić przy choinkach. We wszystkich szkołach i 

przedszkolach w mieście rożbłysną światłami pięknie przy­
strojone drzewka. Będzie to jeden i  najprzyjemniejszych 
dni wr roku.

W Szczecinie wielka impre­
za noworoczna odbędzie eię w 
Pałacu Młodzieży. Weźmie w 
niej udział większość naszej 
młodzieży. Prócz tego komite­
ty rodzicielskie urządzą zaba­
wy w szkołach,

Świąteczne 
„to i owo“

*  POGOTOWIE (te!. 09) ma w 
okresie świąt wzmocnione dyżury, 
tak samo jak szpitale. Wszystkie 
karetki pogotowia będą czynne. 
Ukarze i personel Pogotowia 
życzą szczeciniakom przede wszyst 
kim zdrowych świąt i umiaru w 
spożywaniu alkoholu, albowiem 
praktyko wykazuje, źe nadmiar 
napojów wyskokowych powoduje 
wyskoki, kończące się w Pogoto­
wiu.
*  ELEKTROWNIA ((ef. 75-75) nie 
świętuje, a Pogotowie Elektryczne 
czynne jest w okresie świat dzień 
i noc. Z życzeniami diet mieszkań­
ców miasta Pogotowie Elektrowni 
przypomina, źe na wezwanie na­
prawić może tylko uszkodzenie

sieci domowej aż do domowe­
go bezpiecznika. A więc -  proszę 
ostrożnie z przeciążaniem sieci, 
a zwłaszcza z grzejnikami i pie­
karnikami, bo mimo świąt zakaz 
używania grzejników itp. w go­
dzinach szczytu obowiązuje.
*  GAZOWNIA (te!. 32-31) uru­
chamia Pogotowie Gazowe przez 
dzień i noc. Wychodząc do zna­
jomych, proszę nie zapominać 
zamknąć kurka głównego przed 
gazomierzem. Oto prośba gazow­
ni, przekazana nam wraz z ży­
czeniem Wesołych Świąt dla 
wszystkich czytelników.

WODOCIĄGI (tel. 74-31) czu­
wają także dzień i noc. Jeżeli ko­
goś „zaleje“ to pogotowie wodo- 
ciągowe na wezwanie zamknie 
dopływ wody, ale zwraca uwagę, 
źe naprawia tylko sieć do wodo­
mierza. Sieć domową naprawia 
MZBM. Poza tym wszyscy w wo­
dociągach życzą Wesołych Świąt 
wszystkim mieszkańcom miasta.
*  MLEKO i nabiał możemy ku­
pować w drugi dzień świąt i w 
niedzielę we wszystkich sklepach 
jajczarsko-mleczarskich od godzi­
ny 6 do 10.
*  W  DRUGI dzień świąt i w 
niedzielę będą otwarte dyżurne 
sklepy MHD, które będą sprze- 
daweły także pieczywo. Są to 
sklepy: Nr. 60 w Zdrojach, Nr. 17 
na Pogodnie, Nr. 33 i 27 przy 
ul. Krzywoustego. Sklepy te będą 
czynne bez przerw*/ od godz. 7 
da 21. Sklep Nr. 72 przy pl. Sta­
lina będzie otwarty od godz. 9 
do 24 i sklep M HD — spoż. przy 
Jagiellońskiej.
*  40 KIOSKÓW M HD w Szcze­
cinie będzie prowadziło normal­
ną sprzedaż w drugi dzień świąt 
: •*■ niedzielę.

A F T E K I
J E Ż E L I cośko lw ie k  za dużo zjesz 

w  św ięta , ju b  w yp ije sz  ponad swo 
je  sk rom ne m oż liw o śc i (czego nie 
pochw a lam y) — p a m ię ta j, że apte 
ka  n r  2 p rz y  u l. M ick ie w icza  101 
i ap te ka n r  7 p rz y  u l. 5 L ip ca  n r  7 
będą czynne przez p ie rw szy  dzień 
Św iąt od rana. w  sobotę, 
i n iedz ie lę  d y ż u ru ją  a p te k i: n r  33 
p rzy  p l. G ru n w a ld zk im  i  n r  6 
p rzy  a l. W ojska Po lsk iego 134. Do 
staniesz ta m  w  każde j ilo śc i ś rod ­
k i „w s trz y m u ją c e “  i  „przeczysz­
czające“  Jak np . ry cyn ę  i sodę 
oczyszczoną. ( jn )

TRAM W AJE
ŚW IĘ TA  to  je d yn a  oka z ja  do 

n iespodziew anych od w iedz in  w  po 
rze ob iad ow e j sw o ich  zna jom ych.

M P K  um o ż liw i c i te odw ied z in y , 
Sdyż ru ch  tra m w a jo w y  1 au to bu­
sow y w  p ie rw szy i d ru g i dzień 
św ią t będzie n o rm a ln y  — ja k  w 
Każda n iedzie lę .

24 bra. tra m w a je  k u rs u ją  no rm a l 
n ie  do godz. 22. Od te j godziny 
ru c h  tra m w a jo w y  co 40 m in u t.

A u to bu sy  k u rs u ją  n o rm a ln ie .

W  święta ty lko  
TENIS STOŁOWY

preze sportow ą, a m ia no w ic ie  tu r ­
n ie j k la s y fik a c y jn y  ten isa  s to łow e­
go, k tó ry  o rg an izu je  U n ia  w  n ie ­
dzie lę 27 bm . o godz. 15 w  sali 
OR7.Z p rzy  u l. M a ło p o lsk ie j. W 
tu rn ie ju  m ogą b rać ud z ia ł ty lk o  
zaw odn icy k la sy  I I I .

PROGNOZA POGODY
PO CHM URNO, m ie jscam i m żaw ­

ka  ze śniegiem , c h w ila m i p rze ja ­
śnienia. Tem o, noca oko ło  m in us  :i 
dn iem  do p lu s  l  M. C. _ Wiat.-.-y 
p o iud n . i p o i" - t ' /a c lio ąn ie  od  3 
--3 m  na sek.

dział w imprezie w Pałacu — 
wszystkie dzieci będą eię we-

*  *  *
OSTĄTNJE przed wakacja­

mi lekcje wychowawcze we 
wszystkich klasach szkoły 
TPD—8 były szczególnie .przy 
Jemne. Wspólnie z wychowaw­
cami dzieci u-italaJy, kto z 
klasy pójdzie na Wielką Łnipre 
zę noworoczną do Pałacu, 
Wszyscy nię mogą iść. Jest 
tylko 300 zaproszeń dla ucz­
niów z tej szkoły.

K TO  w ięc pó jdz ie?  O czyw iście 
n a jlep s i. W y b ó r n ie  b y l tru d n y . 
M łodz ież sam ą n a jle p ie j w ie , k to  
zasługu je na  w yró żn ie n ie .

W  k l.  I  b wszyscy od razu  zgo­
d z il i się, źe na jlep szym  je s t K y - 
sio M arkow icz , w  H a  Kasia » ig ie ł. 
Z  k las  szóstych dz iec i w y b ra ły  
Józie S inge r, J u rk a  Hassa, Janusz 
ka  L itw in a . S iódm e k la sy  p rzyzna 
Jy p ie rw szeństw o K ry s i Ba lcero­
w icz  i M a rys lo w i Szym ańskiem u.

SZKOŁA nr. 15 posiada 
dobry komitet opiekuńczy. Jest 
nim PSS. Postanowił on współ 
nie z Komitetem Rodziciel­
skim urządzić dla dzieci 
choinkę w szkole; oprócz te­
go, że 300 dzieci weźmie u 

łPl ’ 
dz„

solo bawiły przy’ pięknej 
choince u siebie w szkole w 
dniu 10 stycznia.

Skąd w ie m y , że p rzy  p ie kn e l 
choince? Na zajęciach kó łka  
pa p ie ro  -  plastycznego 1 na le k ­
c jach ro b ó t Już od ty g o d n i p rzyg o ­
tow ano ozdoby. N a jład n ie jsze  za­
ba w k i w y k o n a ły  dz iec i % k l .  V I I ,  
ale i  m nie jsze  n ie w ie le  lm  ustę­
p u ją  w- w y k o n y w a n iu  sw o ich  „g o ­
łą b k ó w “  1 „w ó zeczkó w “ .

W esoło bedzle na pew no. Posta­
ra się o to  k o m ite t  op iekuńczy, 
k tó ry  p rzyg o to w u je  paczuszki d la  
dzieci. A  poza ty m  bedzie... o r ­
k ie s tra  z Jednostk i w o js k ó w e jl 

*  *  *
W SZKOLE nr. 18 dzieci 

nawet rai© zastanawiały się 
nad tym, kto pójdzie na impre 
zę do Pałacu, bo wszyscy wie­
dzą, że wśród 400, które 'pój­
dą, nie może być ani jednego 
ucznia słabego. „Dwójkowicze" 
nie będą nosić pięknych kra­
kowskich, marynarskich, gór­
niczych i góralskich czapek, 
które dzieci zrobiły na zaba­
wę w Pałacu.

N a uroczystości ch o in ko w e j w  
sam ej Szkole odbędzie się 10 stycz 
n la  ko n ku rs  ta ńcó w . W szystk ie  k ia  
sy na le kc ja ch  g im n a s tyk i uczy ły  
się tańców- lu d o w ych . N a jm ło d ­
sze dz iec i p rzyg o to w u ją  ta n iec  
ka rze łkó w  i  k ra ko w ia ka .

A  co p rzyg o to w u je  K o m ite t Ro­
d z ic ie ls k i zobaczą wszyscy w  dn iu  
zabaw y, na k tó rą  m ożna bedzle 
w e jść ty lk o  za okazan iem  zap ro­
szenia.

DZIECI ze wszystkich 
szkół szczecińskich są ogrom­
nie przejęte przygotowaniami 
do choinki, a te. które zostały 
wybrane na zabawę pałacową, 
uczyły się Jeszcze pilniej, że­
by okazać 6ię godnymi wyróż­
nienia. (K)

NASTĘPNY NUMER 
„K U R IE R A “  
U K A ŻE  SIĘ 

W  N IE D ZIE LĘ

Dodatkowe
pociągi
w  okresie świątecznym
T y  C ZASIE św ią t D yre kc ja  o k rę
ł *  sow a K o le i Państw ow ych u- 

ru ch o m iła  doda tkow e pociągi.
W  dn iach 24, 27 1 28 gu rd n ia  do 

W arszaw y będziem y m og li rów n ie ż 
po jechać o godz. 17,45. W Pozna­
n iu  pociąg ten będzie o godzin ie 
22,23, a w  W arszaw ie o 5.38.

Do K rako w a  24 g ru d n ia  wszę­
dzie ze Szczecina do da tko w y po­
ciąg o godz. 15,28, k tó ry  v.- Pozna 
n iu  będzie o godz. 20,88. we W roc­
ła w iu  o 22,58, w  S ta linogrodz ie  o 
4,31, a w  K ra ko w ie  o godz. 8,50.

N ie k tó re  pociąg i lo ka ln e  będą 
w strzym ane. 25 i  28 g ru d n ia  z dw ó r 
ca Szczecin — Dąb ie n ie  od jadą 
pociąg i do K o s trzyn ia  o godz. 18,35 
do G ry fin a  a 18,4* i  do Ko łoh rze  
gu o 14,15.

Kawalerowie 
spotykają sią...

Z  M Y Ś L Ą  o lud z iach  sam otnych 
Szczecińskie Z a k ła d y  G astronom icz 
ne  w p ro w a d z iły  34 bm . d yżu ry  
trzech lo k a li, lle d ą  w ięc czynne 
no rm a ln ie  ..A k w a r iu m “ . „S łonecz 
na “  i  „ G r y f “ . W  loka lach  ty c h  bę 
dzie m ożna o trzym ać  śledzie, k a r ­
p ia , barszcz z uszkam i, k lu s k i z 
m ak iem  i  in n e  tra d y c y jn e  po tra ­
w y .

Oprócz tego na  ekres św ią t w p ro  
wadzono abonam enty św iąteczne 
na  ob iady, k tó ry c h  cena w yno si 8 
z ł za obiad.

Go(ć ko rzys ta jący  z  abonam entu 
będzie m óg ł w yb ra ć  sobie Jeden z 
12 zestawów ob iadow ych specja l­
n ie  przygotow anych na święta.

W  pie rw szy dzień św ią t czynne 
będą „A k w a r iu m “ , „S łoneczna“  i 
„ G r y f “ .

W  d ru g im  d n iu  św ią t I w dn iu 
27 bm . czynne będą w szystk ie  lo ­
ka le . (jn )

24.X I I .  Oha te a try  szczecińskie i 
k in a  n ięczynne.
25.X I I .  TE A  T l i  P O LS K I — ..Fan- 
ta zy “  g. 17, T E A T R  W SPÓ ŁC ZE­
S N Y  — „S zczyg li Z a u łe k “  g. 17. 
28.X I I .  T E A TR  P O LS K I — „F a n ta -  
zy “ , g. 19.15, T E A T R  W SPÓ ŁC ZE­
S N Y  — „S zczyg li Z a u łe k1' g. 16, 
19.15.
R EPE R TU A R  K IN  
25.X I I .  COLOSSEUM — „L u b o w  
Ja ro w a ja “  I I  seria g. 14, 18, 18 i 
20. „ K w ia t m iło śc i“  g. 10, 12 
B A Ł T Y K  — „ A la r m "  — g. 14, 18 
18. 20. A k to rk a “  — g. io , 12. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P o d  n ie ­
bem  S y c y lii“  g. 16. 18, 20. „P ieśń 
T a jg i“  10, 12. „D ż u lb a rs " g. 14. 
P IO N IE R  — „W ie lk i O b yw a te l“  I 
Seria g. 15, 18, 21. „G d y  zapala ją 
się cho ink i“  g. 10, 11, 12, 13. P rze­
g lą d  F ilm ó w  D o ku m e n ta lnych  a. 
14. 17. 20.
H U T N IK  -  S to lczyn — „C esarski 
p ie ka rz “  l i  seria g. 15. 17, 19. ..Ma 
ly  P a rtyza n t" g. 13.
P R Z Y JA 2N  — D ąb ie — „ N a jp ię k ­
nie jsza“  g.. 15, 17. 19. „D z iew czyna 
u źród ła “  g. 13.
1 M A J  - -  „ A d m ir a ł Uszakow “  —, 
g 15, 17, 19. „B a jk a  o  ry b a k u  I 
rybce “  g. 13.
25.X I I  COLOSSEUM — „L u b o w  Ja 
ro w a ja " I I  seria g. 14. IB. 18. 20. 
„M ło d z i m aryna rze “  g. 10, 12. 
B A Ł T Y K  — „ A la r m “  g. 14, 16, 18, 
„S k a rb “  g. 10, 12. „N a  dn ia  • g. 20. 
M ŁO D A G W A R D IA  — „P o d  n ie ­
bem  S y c y li i“  g. 14, 16, 18, 20. 
„P ieśń T a jg i“  g. 10, 12.
P IO N IER  — „W ie lk i O b yw a te l“  I I  
seria g. 15, 18, 21. „G d y  zapala ją 
sie c h o in k i"  g. 10, 11, 12, 13. P rze­
g lą d  fi lm ó w  d o kum e n ta lnych  g. 
14. 17, 20.
H U T N IK  S to lczyn — „C e sarsk i ple 
k a rz “  I I  seria g. 13, 17, 19. „M a ły  
pa rtyzan t“  g. 13.
P R ZY JA 2N  D ąb ie — g. 15. 17, 19. 
„D ziew czyna u  ź ró d ła -  g. 13 
1 M A J  Żydów ce—g. 15, 17. 19. „B a j 
ka o ryba ku  ł  ryb ce “  g. 13.

«
Waler) Wątróbka ma glos

JAZTPAHiiCHODZĘ
B OS ZŁEM, proszę ja kogo, Ale nie było rady, spis rzeczy 

do wniosku, że nie womo mnie zmuszał do wyrabiania 
się litować nad rodzoną żoną, sobie dalszych ogonków 
bo nie tyłka wdzięczności r.zlo- Jak już ich wyrobiłem i wró- 
wiek nie uzyska, ale wprost cifem sie po wędlinę,, okazało 
przeciwnie, glębokiem talerzem tle, że nikt sobie mnie nie przy 
zarobić może. ' pominą. Sami obcy ludzie, jak-

A było to tak. Widzę, że mo- s‘e człowiek znalazł w Pa­
ja  małżonka już na dwa Ujgod- '\yżu. Ze starych znajomych 
nie przed świętami tyra w po- byl faktycznie tylko gruby z 
cie czoła, więc znakiem tego choinką, ale i ten wyparł się 
mówię: mn&  w zDwe oczy 1 wypędzili

r  . , .  mnie na sum koniec,
• u ^ ‘cniuchna, serce mn.e Trzeba było wszystko za czy-

* »  ie  t akJ " i " '  m l  od pociątku, 1n e n io m "meczasz, może ci w czem dopo- r  . *
moc?

A ,ona na to:
— Nie chce, nie chce. jęszim 

mnie szkody narobisz, jak u 
zeszłam roku.

—  Gicniuchna, obrażasz mnik ności 
przecież wiesz, ie  obecnie je* tam: 
stem prawie nie trunkowy.

— Kiedy tak, to idź za spra,
wonkdmi Kup mnie laskie wa- -
nietii, pół kiia bułgarskich i i i -  po tem sklepie, aż_ s ię ja laLc l-

rozpaczy wpadłem na pomysł i 
z takich samych przegranych 
wypędków utworzyłem samo­
dzielny ruchomy ogonek, któręii 
razem krążył po całych „Deli­
katesach" pod hasłem „W jp.d- 

sila", Nie mówiło się

„Ja panią stoję"  tylko:
.,ja za panią chodzę", jak  sto- 

Kup mnie'laskie wa- noga chodziliśmy i  chodziliśmy

wek, deko pieprzu, paozkje ber- io sporo sprawonków. Ja posia- 
baty chleb łowicki, Ćwierć kila dałem cale siałkie towaru, tył- 
boczku. deko listka bobkowego, bo ie  nie ze wszystkim fakia- 
pudetko zimnych ogni, 2 s"e- SO- f̂ak  ̂ Genia sobiê  życzyła, 
dzie, kilo orzechów i butelkie —-„.-u .
oleju.

Troszkie mnie sic w głowie 
zakręciło jak mnie te litanie od 
czytała. Ale złapałem sie w 
ostatniej chwili stołu i  mowie:

— Proszę cie bardzo, tytko 
spisz mnię to na karteczce bo 
mogie coś przeoczyć.

Napisała, wręczyła swoje li- 
łonowe siat kie i  nadmienia:

— Nie fna tego znowu tak 
dużo ,wszystko prawie dosta­
niesz w „Delikatesach",

— Faktycznie dużo nie ma i 
za tydzień powinienem być na- 
zad." Bo weź, Gieniuchna, pod 
uwagie, że do każdego ? tych 
artykułów jest ogonek, pół kilo­
metra długości.

— To tyż nie stój jak Gam- 
beta, przed jednem bufetem ty ł 
ko wyrób, sobie pare ogonków. 
Jedno załatwisz, przelecisz po 
drugie i  tak dalel.

—  Spróbuje królowe mojej 
piękności.

No i ma sie rozumieć po- 
szlem do tych — „Delikate­
sów". Ogonków było sztuk do 
piętnastu, tylko nié prostych, a 
pozakręcąnych.

Po śliwki bułgarskie był 
uskuteczniony na ósemkie, po 
wanielie w znak zapytania, po 
pieczywo w charakterze węża 
boa, do wędlin w kształcie śle­
pej kiszki. A wszystkie te ogon 
ki przecinali sie we wszystkich 
możljwych i niemożliwych kie­
runkach i  przypominali tak 
zwane zadanie konikowe z dzia­
łu szarad i  rozrywek umysło­
wych.

Długo żem sie namyślał, co 
ty  zrobić, od czego zacząć, aż 
nareszcie stanęłem jako ostatni 
w ślepej kiszce i mówię do ja­
kiejś natiiusieczkł, która przede 
mną figurowała:

— Pani szanowna będzie łas­
kawa zwrócić uwagie, że tu sta 
łem, a ja skoczę tylko chwilo­
wo naprzeciwko po chlebek ło­
wicki Po nosie mnie pani poz­
na.

— Owszem tylko, że ła te: 
takżesamo odchodzę na chwl- 
leczkie po pomarańcze.

— To może pan bedzie łas­
kaw zapamiętać moją osobis­
tość —  odzywam sie do jakie­
goś grubego z choinką,

—  Z duszy serca zrobiłbym 
panu te grzeczność, ale musze 
skoczyć po orzechy.

Jednem słowem wszyscy w 
tem ogonku przebywali tylko 
chwilowo i mieli interesu do 
innych działów.

Zamiast w in ieta miałem 
glówkie czerwonej kapusty, za­
miast deka pieprzu — kilo so­
li, zamiast herbaty — 10 pa­
czek impregnowanych zapałek, 
zamiast boczku — słoik dżemu 
truskawkowego. Tylko jeżeli sie 
rozchodzi o bułgarskie śliwki, 
otrzymałem coś zbliżonego, min 
nówicie butelkie bułgarskiej ś li­
wowicy.

Jak żem wrócił o dziesiątej 
wieczorem do domu. Cienia za­
częła mnie zarzuty czynić za 
pomocą fajansowego 'serwisu. 
To tyż powiedziałem sobie;  u ie 
cej sie nie lituje, ogonków nie 
wyrabiam, świątecznęmi spra- 
wonkami nie zajmam..

WIECH

Nie zapominaj o książce dlii swego dziecka.

PAMIĘTAJ, że dobra książka bawi, 
uczy i wychowuje. .«»•*

Z aw iad am iam y na szych odbio rców , że w  
dn iach  29, 38 i 31 g ru d n ia  z powodu re ­
m anen tu  m agazyny nasze będą zam knięte.

S k ła dn ica  Przem ysłu M leczarskiego 

Szczecin, a l. W ojska Polskiego 117.
1623-K

Ogłoszenia do w szystk ich  pism  w i r a jo  
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  i OGŁOSZEŃ 

RSW PR AS A w  Szczecinie a l. W ojsk» P o l­

skiego h  » osój u a i . t t ! >  a  a

«nr Ogłoszenia drobne -lllllil
S P R ZE D A M  kredens 1 
różne po jedyncze m eble. 
Spółdzie lcza 11/4, godz. 
od 17 do 20. 70-B

dziesięciopalcową. Ju ­
randa 11-a Pogodno.

5251-G

KR O JU  dam skiego, dzie 
cięcego bez w zg lędu na 
zdolności w yucza m i­
s trzyn i cęchowa. S iko r­
skiego 2/2.

5235-G

KO RESPO ND ENC YJ­
N IE . Nowoczesna księ­
gowość. s tenogra fia , ma 
szynopisanie, ang ie lsk i. 
Łódź, s k ry tk a  57,

1474-K

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna , no w o­
czesna nauka  księgow o­
ści. Łó dź  l ,  s k ry tk a  163 

1476-K

Prenum eru j
„Kurier**

, N A  OKRES 
św iąteczny „P o l­
sk ie  R ad io”  p rz y  
go tow a ło spec ja l­
n ie  u rozm a icony 
1 boga ty  p ro ­
gram . M iędzy in ­
n y m i nadane bę­
dą:

24.X I I .  p r . I
godz. 19.05 ..Ro-

, . . . m ąntyezność“  —
m ontaż s łuch ow iskow y Jerzego 
G rygo lunasa. P r. I  i  n  godz. 19.30 
ko n ce rt cho p inow sk i w  w y k o n a ­
n iu  H . C ze rny-S te fańsk le j. P r, I  
godz. 20.15 fe lie to n  św iąteczny .7 
Iw aszk iew icza . P r. i  21.05 ,',pan 
A d am “  — opowieść rad iow a o A - 
dam ie  M ick ie w iczu  p ió ra  1 . K u ­
b iaka i A . M iędzyrzeckiego. Pr. t 
godz. 22.05 „W  z im o w y  w ieczó r“  - -  
u tw o ry  C zajkow skiego. W ięn iaw - 
skleffo, M on iu szk i i C hac.;)-u r ia ­
na. P r. I I  godz. 22.20 koncert: św iec 
kie.1 m u z y k i P o lskiego Odrodzenia 
z udz. chó ru  i  o rk ie s try  pod d y r  
J . K o łaczkow skiego.

25. X I I .  P r, I  godz. 16.15 śpiewa 
P au l Roheson. P r. i  godz. 16.50 
• Zem stą“  — kom edia A leksandra  
,;re d ry  W oo r. ra d io w ym  i reź B 
K o rzen iow sk iego . P r. I  godz. 20.30 
„M e lo d ia  m łodośc i“  — pra w yko na  
n ie  kom e d ii m nzyczne i E. ć-lear- 
czyka d0 te ks tu  AJ. D ąb row skie­
go.

26. X I I .  p r .  n  godz. io.»« pieśni 
w  w y k . M arión  Anderson P r. I I  
godz. 11.15 La u re ac i kon ku rsó w  m u 
zyeznych w  Polsce: J. Zak. W. 
W iłko m irska . H . C zeray-S te fańska. 
J S itko w ie ck i, B . D aw idow ie?. 
Ig o r  O js trach . P r, I I  godz. 13.55 
p ieśni w  w y ko n a n iu  pe ruw iań sk ie j 
śp iew aczk i Im y  Sumac.

27. X I I ,  P r. u  godz. 14.40 śpiewa 
P a u l Roheson. P r. U  godz 19.30 
„G racze- — kom edia M  Gogola, 
w  przek ładz ie  J. W yszom irskiego 
w  op r. rad io w ym  i  reżyse rii B. 
B ardzińskiego.

A tra k c ją  p ro gram u św iątecznego 
boda rów nież fra g m e n ty  p rzyg oto­
w an ych  do d ru k u  pow ieści i opo­
w iadań Lu c ja n a  R udnick iego, G u­
stawa M orc inka . K az im ie rza  E ta n  
dysa i  K a ro lin y  B e y lin

Rozgłośnia Szczecińska p rzyg oto­
w ała a t ra k c y jn y  program  na okres 
św iąteczny. M uzycznych kencer- 
tó w  życzeń słucham y 24 bm  o go 
dż in ie  16.20 i 27 bm . o godz. 14.30. 
K o n ce rtu  pod nazwa „N a d  Odrą i 
B a łty k ie m “  w ys łuch am y 25 bm . o 
gedz. 14.10 W  ty m  sam ym  dn iu  o 
godz. 16.40 nadana zostanie l ite ra u  
ka a u dyc ja  roz ryw kow a .

2« bm . Rozgłośnia nada o godz. 
14.15 a u dyc je  pośw ięconą 60 roczn i 
«y  u ro d z in  M ao-Tse tunga o  go­
dz in ie  14.30 s łuchow isko w ie jsk ie  
p t, „D w u n a s ty “ . o  godz. 10.30 
n o w y  c y k l a u d yc ji m lodzteżowyci ■ 
pod nazw ą „S to czn ia  m ło de j saty 
r y “ ,

27 bm . o godz 1410 audyc ja  dla 
dzieci, a  o godzin ie 16.45 popu larna 
a u dyc ja  satyryczna „W  m ik r r ia  
now ej s iec i“  M oza ik i u lu b io n ych  
m e lo d ii s łucham y 25 bra o godz. 
18.10 i 27 o godz. 16.15. B a w im y 
się p rz y  m uzyce tanecznej 25 i  26 
bm . od godz. 24.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne 
Szczecin, u i. K rzysz to fa  7.
X —4—14700. Zam . n r  7121. 28.12.58.




